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robotniczy
W a ru n k i  p r e n u m e r a t y !

W Warszawie miesięcznie Mk, 6.— 
Ma prowincji „ » 7JP

Ceny o g ło sz e n i
Za wiersz petitowy lab jego 
i miejsce Mk
7a ogłoszenia drobne 15 i. za wyraz 
Za zmianę adresu pobiera sic *»0 U

Warszawa, Piątek 26 Września 1919 roku.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się !

Ju tro  zaczyna się „Dzień Prasy Socjalistycznej".
Pamiętajcie o przeprowadzeniu w fabrykach i stowarzyszeniach uchwał zbiorowych

0 ofierze na rzecz swej prasy! Pamiętajcie o kupieniu przez każdego nalepek na okna
1 znaczków! Idźcie wszyscy na odczyty, zabawy i t. d. urządzane na ten cei!

Nie skąpcie grosza na sprawę robotniczą!

JCasza „demokracja"
W ojna i spow odowane przez nią re ­

wolucje przyśpieszyły przebieg  reform  po­
etycznych o dziesiątk i lat. Gdy n a  Zacho­
w ie  E uropy socjaliści m uszą dopiero  wy­
walczyć sobie 6-cio przym iotnikow e praw o 
Wyborcze, na  zasadzie którego zm ierzą się 
^  najbliższej przyszłości z przeciw nikam i, 
gdy senat francuski odrzuca (!) praw o wy­
borcze kobiet, to w E uropie cen tralnej 
*Prawa dem okracji politycznej jest p rzesą­
czona i ci, co o dem okrację tę najbardziej 
Walczyli i  cierpieli, n ie dadzą wydrzeć so­
ki© z rą k  cennej tej zdobyczy. Skutkiem  
^ k ieg o  ukształtow ania stosunków politycz­
nych jes t to, że ta część burżuazji, k tórą 
g a ś n ie  w alka o reform y polityczne łączyła 
t l e tyle ideowo ile taktycznie z w alką k la­
ty  robotniczej, jest obecnie osam otniona. 
Walczyć o dem okrację w chwili obecnej 
*°aczy walczyć o socjalizm. Tylko z urze­
czywistnieniem socjalizmu, urzeczywistni 

ideał dem okracji. H asła równości, h ra ­
b s tw a  i spraw iedliw ości w cielone będ ą  w 
2Jcie Wraz z obaleniem  ustro ju  obecnego,
a 2vvycięstwem  ustro ju  socjalistycznego.

•>

^ Te e lem entarne rzeczy, wiadom e każ­
eniu in teligentniejszem u robotnikow i, 

p rtypom inać należy dem okracji burżuazyj- 
1> k tó ra tu ła się jeszcze po św iecie i  od 

^ asu do czasu pozw ala sobie na gest „sa- 
“dzielny", niezależny w ich m niem aniu, 
i od p raw a , ani od lewa. W łaśnie w ta- 

chwilach zdradza ona całe swe ban- 
uctwo. o  ile nasi postępowcy, radykali, 
m okraci i t  p. wspom agają w alkę naszą 

' r®akcją, czynią rzecz pożyteczną. Z chwi- 
- jednak, gdy na w łasną ręk ę , o w łasną 

e raJąc się niemoc zam ierzają żeglować 
n . Dl0rzu „czystej" dem okracji burżuazyj- 
j?ci r °ZpIywai? się w nicość. Poniew aż po- 
So 1-61'?em °kracji identyczne jest z pojęciem  

ja izmu, przeto w szelkie odchylanie się i 
dz7 ?1Ws'iawianie się socjalizmowi prowa-
nKi sam °unicestv.ienia, albo popycha w

reakcji.

Hj0^ ealna polityka partii dem okratycznej 
sie 6 cpw/ i ° w°  w in teresie  własnym łączyć 
śnie2 ^  innych partji. A le to wła- 
hied cech? dem okracji, aby wyczuć, 
Uzia/  ,a chwila się kończy, k iedy wspćł- 
sp ro 311!)0 dem okracii z innem i elem entam i 
graża^3, ** <̂emo îrac ję tę na bezdroża, za- 
raktvU- kyi°wi* Można było zrozumieć 
hu wo^ SOCiaIistów niem ieckich na począt- 
}y nn^Jn? ’. nważając, że Niemcy zosta- 

a nięte, połączyli się z burżuazja dla

wspólnej obrony ojczyzny. A le ta sama 
taktyka, zastosow ana po traktacie brze­
skim  była już w yraźną i świadom ą, zdradą 
dem okracji. D em okracja angielska i fran­
cuska, walcząc z despotyzm em  pruskim  mo­
gła liczyć na  poparcie najszerszych sfer ro ­
botniczych, aczkolwdek własne cele impe- 
rjalistyczne m iała na oku. A le ta  sam a de­
m okracja, łącząc się z najczarniejszą reak ­
cją rosyjską przeciw ko rew olucji rosyj­
skiej, zdradza najprym ityw niejsze zasady 
dem okracji i w skutek  tego napotyka na  o- 
pór uśw iadom ionej k lasy  robotniczej.

Jeżeli przejdziem y do naszych stosun­
ków, to analogicznie spraw a się ma z woj­
ną na  W schodzie. Kto nie widzi, że woj­
na ta już dawno przeszła w okres autom a­
tycznego jakby „posuw ania się naprzód", 
podczas, gdy to posuw anie się n a  froncie 
cofa rozwój k ra ju  naszego coraz dalej 
wstecz i spycha w otchłań, kto wciąż baje
0 „w yzw alaniu" innych, a zam yka oczy na 
to, jak  reakcja '„w yzw ala się" tu  w k ra ju  i 
b ru d n ą  sw ą łapą dusi w szelkie przejaw y 
życia, k tó re  dem okracie przecież powinny 
być drogie, ten tyle m a w sobie z dem okra­
cji, oo „narodow y" dem okra ta  Dmowski, 
lub  „socjalny" dem okrata  Hoersing.

P a rtja  nasza w chwili obecnej podjęła 
ciężką w alkę o zakończenie wojny. P rze­
ciwko nam  reakcja  w ystąpiła z całą furją, 
żądając rep res ji i szczując przeciw ko nam  
ile sił starczy. A  t. z. dem okracja, niezdol­
na  już do żadnego czynu, a le  zato w po­
p rzek  stająca czynom innych* w ystąpiła z 
pre tensją , że to n ik t inny, tylko w łaśnie 
P. P. S. w inna jest tem u, iż w ojna nie mo­
że być zakończoną, bo —  niem a jeszcze so­
juszu narodów  „kresow ych" daw nego pań ­
stwa rosyjskiego. Ilekroć przycisnąć d e­
m okratę do m uru aby wypowiedział s ię : 
tak, lub  n ie, to udaje w iększego socjalistę, 
niż socjaliści sam i. Oni, dem okraci, gdyby 
byli P. P. S.-ami, toby już oddaw na porozu­
mieli się z tym i owym, przygotow aliby go­
towy p ro jek t pokoju i t. p. Ale, jako de­
m okratom , wolno im siedzieć cicho i kryty­
kować wysiłki robotników .

W  k ra ju  w zbiera reakcja , wytwarzają­
ca duszną atm osferę, wdęzienną, bezpraw ie
1 nadużycia władz przekraczają wszelką 
m iarę, a „dem okracja" nasza protestu je 
przeciw ko akcji na rzecz pokoju i u trw ale­
nia rzeczywistej dem okracji w kraju . Cie­
kaw a dem okracja!

J. M. Burski.

Pod knotem .
(Z memorjału Związku Zawodowego Robotnków R o l n y c h ) .

Załączniki memorjału Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych do prezydenta mi­
nistrów zawierają niezwykle obfity materjał 
faktyczny, ilustrujący urągającą wszelkim po­
jęciom o prawie i legalności „działalność*' 
właścicieli ziemskich i władz administracyj­
nych na wsi. Aby zaznajomić szerszy ogół czy­
telników z rzeczową stroną memorjału, poni­
żej dajemy garść charakterystycznych obraz­
ków.

Zaczniemy od faktycznego materjału w 
sprawie parcelacji.

1) Oto w powiecie Skierniewickim w gim. 
Grzy miko wice z majątku Grzymkowice (wła­
sność Leona Wojciechowskiego) rozparcelowa­
no 810 morgów. Służba została zawiadomiona
0 zwolnieniu od 1 stycznia 1920 r. Ordynacji 
nie wydano wcale za jeden kwartał; za I-azy 
kwartał b. r. wydano tylko część. 2 lipca wła­
ściciel kazał ogłosić służbie, żeby od 4 sierpnia 
nie wychodziła na robotę, ponieważ majątek 
sprzedany i z pola zbiory będą dokonywane 
przez nowonabywców. Tegoż dnia właściciel 
przy pomocy administratora Jana Krzaczków 
skiego i 2 policjantów wyrzucił rzeczy służby 
z mieszkań, zapowiadając, że mieszkania te 
będą zajęte przez nowych właścicieli majątku.

2) W gm. Sterdyń, po w. Sokołowskiego 
rozparcelowano folwark Seroczyoek (admini­
strator Dorukowski). Kupują ziemię bogaci 
chłopi, płacąc po 214 tys. marek za mórg. 
Służba folwarczna, oraz chłopi bezrolni i ma­
łorolni wystosowali do Sejmu prośbę, podpi­
saną przez 170 osób, składając ją na ręce 
Klubu Sejmowego P. S. Z. Sprawa nie była 
załatwiona wobec tego, że były ferje letnie 
Sejmu.

3) W powiecie Rawskim, gm. Regnów, 
rozparcelowano 12 K włók maj. Turobowice 
(wł. Gustawa Sokołowskiego) — kupują bo­
gaci chłopi ze wsi Turobowice (Panfis. Eljasz, 
Matuszewski, Wachowicz) i z Janosławia, pła­
cąc po 1,100 marek za mórg. Służba folwarcz­
na z Turobowic, oraz z fol w. Mały Rybsk 1 
Pizy łuski zaprotestowała przeciwko mierzeniu
1 podziałowi ziemi; — chłopi-kupcy ustąpili. 
Wówczas właściciel wezwał policję: przybyło 
21 policjantów z dowódcą. Uzbrojona policja 
zmusiła czterech ludzi z folwarku do pomocy 
geometrze i z batami pilnowała, aby nie 
odeszli z roboty.

4) W pow. Zamojskim właściciel folwar­
ku Koraelówka sprzeda! bogatym chłopom 
cały majątek (900 mórg) Zboże zostało sprze­
dane w snopach. Ordymarji nie wydano od 1 
kwietnia. Pensji nie wypłacono od kwietnia. 
Nabywcy zapowiadają że wyrzucą służbę z 
mieszkań jeszcze przed zimą.

5) Właściciel maj. Lubień w pow. Łęczyc­
kim sprzedał majątek i 3 inne folwarki boga­
tym chłopom. Nabywcy zaorali pastwiska. Za 
opór przy rozorywaniu pastwisk aresztowano 
4 fornali.

6) lir. Poletyllo sprzedał swoje grunta 
(około 7 tys. mórg) w pow, Chełm-ki:n .gin. 
Rakołupy po cenie tysiąc m arek za mórg. Wła­
śnie wrócił pan hrabia po swej uciec -e z Pol­
ski na czas wojny (od 1915 do 1919 r.) . zabrał 
się do ratowania tego, ccf mu poz lalo w 
„ojczyźnie". Bowiem podczas jego nieobecno­
ści służba ziemię uprawiała a po powrocie 
pozostała w charakterze dzierżawców z termi­
nem  rocznym. Czynsz dzierżawny był zapła­

cony. Ale właściciel zerwał kontrakt, ziemią 
sprzedał i służbę wyrzuca z mieszkań. Ludzie 
nie m ają się gdzie podziać.

Ale może już dosyć o parcelacją może czy­
telnik zechce posłuchać innych faktów.

Oto w- pow. Gostyńskim, w gin,. Słubic* 
w maj. Grzybów7 (wł. Grzybowskiego) Franci­
szek i Jan Żarkowie zostali przy aresztowaniu 
pobici kolbami. Oto w tej samej gminie za, 
ujmowanie się za pokrzywdzonymi w fol w. 
Skrzeszawy Małe zostały pobite do utratyj 
przytomności Marjanna Szymczak, Józefa 
Szczęśniak, Zolja Biskupska i Stanisława Or­
łowska.

Oto w maj. Marjama Kiniorskiego (folw. 
Benignów i Lipie, dobra Sudhodębie pow. 
Kutnowskiego) przez żandarmów wezwanych 
podczas strajku na folw. Benignów zostały po­
bite Marianna Musz&Uk, W eronika Popieral- 
ska i Jadwiga Zojek.

W folw. Mokre pow. Zamojskiego, w maj. 
Jana Lipczyńskiego zachorowało bydło, wete­
rynarz przepisał "90 dni kuracji. Po uplywia 
miesiąca w nocy 10 września zjawił się wete­
rynarz z policją. Policja rozstawiła straże pod 
oknami fornali, biła kolbami każdego* kto 
wychylił się za drzwi. Foodbijano kłódki z o- 
bór fornali, bydło wypędzono na dwór. 11 
września bydło formalnie wystawiono na licy­
tację ł rozprzedano za pół ceny. Aby tero ry­
zować fornali policja gęsto strzelała.

A oto urząd powiatowy we Włoszczowie 
skazał delegatów wszystkich kół folwarcznych 
na więzienie za interwenjoiwsinie w sprawie 
kowala Hachurskiego z maj. Gzarych, którego 
sąd gminny skazał n a  wyrzucenie ze służby 
za udział ^  Kongresie robotników rolnych, 
nie zważając na to, ża admłnistńatar majątku 
oświadczył, iż n '̂e ma żadnej o to pretensji.

Nie podamy nawet drobnej części tej nie­
skończonej litanji niesłychanych gwałtów, po­
pełnianych przez wszech w ładnych panów ży­
cia i śmierci - obszarników i policję — na 
•bezbronnej służcie folw licznej. Zrezygnować 
musimy nawet z zamiaru wybrania najbar­
dziej typowych faktów brutalnej samovroli. 
Bowiem coraz to inny a coraz ohydniejszy o- 
brazek staje nam przed oczami, gdy prze* 
rzucamy aneks do memorjału, mówiący o re­
presjach. Na zakończenie jednak podamy jesz­
cze trzy fakty ,

W Pińczowie członkowie zarządu Związ­
ku robotników rolnych zmuszeni są do m eld> 
wania się w policji 2 razy dziennie. We Wio* 
szczowie sekretarka Związku skazana na do­
mowy areszt: nie wolno jej wychodzić z do­
mu, a cały Zarząd Zw iązku osadzony w wię­
zieniu.

W Jędrzejowie podany do sądu Zarząd 
Związku za to, że komitet P. P. S. urządził 
wiec 20 lipca.

We wsi Rudniki pow7. Tureckiego (właic. 
Mikorski, administrator Bezpełski), włodarza 
Ignacego Ceplucha i robotnika Walentego 
Kalasza, wyrokiem sądu pokoju z dn. 3 wrze­
śnia \ yrzucono na drogę. W parę dni polem 
aresztowano stróża. Po stróża do gminy zja­
wiła się służba dworska, lecz policja rozpę­
dziła ją, bijąc gołemi szablami starców, celu­
jąc z karabinów do kobiet i t. d. W ślad za­
tem policja zjechała do dworu, wzywała ko­
lejno ludzi, biła i zmuszała do jakichś podpi­
sów. Na widok tych katowni ciężarna kobie-



2. J J  O B O T N I K“, p i ą t e k ,  26 września 1919 r. Nr. 319.
ta  Górkowa poroniła. Nad kobietam i znęcam  
się w nieludzki sposób.

Dosyćl Dosyć!... pow ie czytelnik. Czyż to 
może mieć miejsce w Polsce? Czy to praw da?

Tak jest. To* są  fakty — drobna cząstka 
z ogromnego spisu, który sporządził Związek 
Robotników* Rolnych, a  wszak spis cały to 
jedna tylko kropelka w morzu calem niesły­
chanego bezprawia. Fakty jednak te  n ie  są 
zwykłą kroniką. Są one niby chm ury brze­
m ienne w przyszłe wypadki. Niby zwiastuny 
burzy dalekiej, co się może w Polsce rozsza­
leć. Siały.

Mały fełjełon.

1 kisili „raiassa Tipmijjskiep''.
„Czarny Trąmpezyński“ (na m arce sej­

mowej) należy do unikatów i zbieracze m arek 
płacą zań podobno już po... kilkanaście tysię­
cy. Spraw ą tą zainteresow ała się prokurato- 
rja , „informując się“ u m inistra poczt Linde­
go. Rezultat „informacji" dotąd jeszcze nie­
znany. To jedno jest pewne, że „czarny 
Trąm pczyński" jest płacony na wagę złota. I- 
leby kosztował „czarny Korfanty", „czarny 
Adam ski" albo „czarny Rymer" (najczarniej­
szy kandydat na delegata na międzynarodo­
wy kongres pracy do Waszyngtonu) — to nie­
wiadomo. Bajeczne ceny za obywateli z Po­
znańskiego wzbudziły we mnie podejrzenie, że 
być może myliłem się co do Poznańskiego. 
Jest to pew nie kraina wielka, rodząca ludzi 
niezwykłych, może vrprost żywa kopalnia 
„czarnych diam entów ". W szakże stam tąd ro­
dem  również... i  Rabski. Sam e czarne, zaiste, 
djamenty.

Mój Boże! Człowiek jest omylny... czło­
w iek uczy się do końca życia... A nuż to jest 
napraw dę ojczyzna „czarnych diamentów"?  
Ponieważ nie jestem  człowiekiem zarozumia- 

0 łym, zawsze tedy skłonnym do rewizji własnych 
poglądów, rzekłem do siebie tak, jak do ad­
m inistracji „Robotnika" przem awia poczta 
poznańska: „Zuriick!" t. zn.: „wróć bracie i 
rozpatrz ponownie swe poglądy na Poznań­
skie".

A właśnie otrzymałem z Poznania: „Zdrój", 
dwutygodnik poświęcony sztuce i kulturze u- 
mysłowej. Zdum iałem  się. Pismo literackie, 
redagow ane od 3 la t przez p. J . Hulewicza, 
całe niem al poświęcone najnowszym kierun­
kom w sztuce i literaturze. Rewolucyjne pi­
smo literackie.

„R-r-re-wolucyjne!“ — pod względem, co- 
praw da, literackim. Ale tak  się to zwykle za­
czyna... Od rzemyczka do guziczka... Naj­
p ierw  rewolucyjne wiersze, potem rewolucyj­
n e  myśli, wreszcie rewolucyjne czvny... Już 
chciałem zawołać: „O Beocjo polska! Krai­
no nietyle czarnych djam entów ile  czarnych 
sutann, kraino, od pół wieku kam ienująca 
swoje proroki, którzy uciekają od ciebie, gdzie 
p ieprz rośnie... pomyliłem się. Beocjo jesteś 
A tenam i"!

Ale zanim tak  zawołałem, rzuciłem okiem 
na rubrykę: „M iscellanea" i wtedy...

Poznański „Zdrój*" zamieszcza w tej ru­
bryce różne „wycinanki". Jest tam np. „ogło­
szenie u wejścia do kościoła św. Marcina w 
Poznaniu". Ogłoszenie to napisane językiem, 
zbliżonym w pewnvm stooniu do języka pol­
skiego (str. 178 „Zdrój"*: „Dnia 13 sierpnia 
w  dzień Matki Boski w Niebo wzięcia, o go­
dzinie 9-tv od będzie sie msza św. Bractwa 
Wstrzymiźliwości a po Nieszporach przyjmo­
w anie Członków w kaplicy Matki Boski bole­
sny. uprasza się oliczne zgłoszenie się. Za­
rząd". Z tego ogłoszenia wywnioskować nie

trudno, że Bractwo wstrzymuje się — od gra­
matyki polskiej. W strzymuje się również od 
tego sam  Prześwietny M agistrat Poznania, w 
ogłoszeniach oficjalnych, posługujących się 
składnią czysto niem iecką. (Str. 144 „Zdro­
ju").

Pozatem „Zdrój" przytacza całe mnóstwo 
faktów i cytat z pism i życia poznańskiego, ilu­
strujących dostatecznie charakter kultury  po­
znańskiej. Oto np. „Dziennik Poznański" u- 
w ata, że zadaniem rządu polskiego jest czu­
w anie nad tem, „by jednostki wybitnego ta­
lentu się n ie  wypaczyły". Ale ponieważ ta­
lenty mają ten wrodzony zwyczaj, że się wła­
śnie „wypaczają", jak np. Kasprowicz i Przy­
byszewski, to im trzeba tak  zatruw ać życie, że­
by opuszczały swe strony rodzinne. Niemniej, 
gdy p. F. S. Krysiak usiłuje bronić Poznań­
skiego od zarzutu, jakoby dzielnica wielkopol­
ska była „ośmieszoną Beocją", powołuje się 
na fakt, że w Poznańskiem urodzili się... Kas­
prowicz i Przybyszewski. To jednak  nie 
przeszkadza w dalszym ciągu bojkot o wć Przy­
byszewskiego, przemilczać jego odczyty, od­
mawiać mu kierownictwa tea tru  i t. p. Obsku­
rantyzm pism^ poznańskich sięga tak  głęboko, 
że obaw iaj? się zakładania nowych księgarni. 
Gdy przed kilku laty powstała w Poznaniu 
Spółka W ydawnicza: „Ostoja" i „Zdrój", ga­
zety poznańskie piorunowały na ten „najazd 
literacki". „Zdrój" czyni zjadliwą uwagę, że 
kierownicy opinji w ielkopolskiej, lękający się 
księgarń, książek i pism nigdy nie wyrazili „o- 
bawy na tem at nadm iaru, piekarń, sklepów 
rzeźnickick albo piw iarni".

Pod względem politycznym prasa tam tej­
sza postępuje sobie całkiem dowolnie. „Kur. 
Poznański * np. z depesz P. A. T„ dotyczących 
Piłsudskiego wykrawa wszystko, zostawiając 
tylko suche wzmianki. Wogóle działalność 
„kom isariatu" nietylko w  sferach socjalistycz­
nych m usiała cieszyć się „esarną" opinją. sko­
ro „Zdrój" porównywa kom isarjat do Rady Re­
gencyjnej. całkiem wyraźnie stw ierdzając, że 
ten przejściowy „rządzik" przeszkadzał zjed­
noczeniu Polski. Ks. kom isarz Adamski pra­
wił w Sejmie co innego, co innego zaś robił w 
W ielkopol see.

A  w ięc niepotrzebnie gotowałem się do 
rewizji swych poglądów o poznańskiej Beocji. 
K raina „czarnego Trąmpczyńskiego" jest zai­
ste czarna, ale nie z tej przyczyny, jakoby była 
kopalnią „czarnych djamentów"...

Zysław.

irókslwa

Nemezis.
Pism a podały szereg nazw isk lekarzy, 

zm arłych n a  tyfus ma wschodnim froncie, o- 
raiz o szerzącej się epidem ji w Brześciu Li­
tewskim . Je s t to Nemezis, k tó ra  mści się  za 
niezachow anie najalem entaraiejszych  zabie­
gów hygjenicznyck.

W Brześciu Litew skim  w tw ierdzy um ie­
rało  po k ilkuset jeńców lub zbiegów z Rosp. 
Ja k  się  odbywało g rzeban ie? Po w ykopaniu 
•wielkiej jamy, zwanej grobem , układano 
zm arłych, oczywiście nagich, w arstw am i, od­
dzielając jedną w arstw ę od drug ie j cieuką 
w arstw ą słomy.

Podczas diii upalnych w yschnięta ziemia 
pękała , tworząc szerokie szczeliny, przez któ­
re , oprócz wydzielających się wyziewów, 
wchodziły muchy, roznosząc zarazę.

Przy Lem nieboszczyków wciągano do do­
łu za włosy, których kępki obecnie jeszcze 
zauważyć można około grobu.

W łosy, rozw iew ane przez w iatr, w dużej 
m ierze przyczyniały się do rozszerzania ep i­
dem ji. M. D.'

Sosnowiec.
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Budowniczy, przystępujący do budowy ja ­
kiejkolwiek, musi z góry mieć dokładnie wy­
pracowany plan, musi mieć jednolitą zasadę, 
którą  się podczas budowy kierować będzie. 
Biada mu i jego tworowi, o ile  tego trzymać 
się  n ie  będzie!

Przeżywamy podczas wojny światowej już 
dw a zaw arte pokoje, które nas wiele nauczy­
ły, pokazały nam bowiem według, jakich za­
sad  budowniczy św iata, mający władzę poli­
tyczną w swym ręku, św iat ten wybudowali. 
Zawarcie pokoju, jak wogóle każde ważniej­
sze zdarzenie w życiu ludzkości jest według 
słów Augusta Com te‘a wielkim doświadcze­
niem  w życiu ludzkości. Przeżyliśmy pokój 
zaw arty między zwycięskimi Niemcami a zwy­
ciężoną Rosją w Brześciu Litewskim, przeży­
wam y obecnie pokój zawarty między zwycię­
ską koalicją a pobitemi mocarstwami central- 
nemi w W ersalu i Saint Germain. Nasuwa się 
pytanie, według jakichto zasad postępowali 
zwycięscy z zwyciężonymi i czy wogóle moż­
na o zasadach jakich mówić? Mimowoli na­
suw ają się porów nania, jak daw niej państwa 
powstawały i jak  się rozszerzały; inaczej bo­
wiem dziś, a inaczej pierwej państwa budowa­
no. Wszak dawniej ludność uważana była za 
przedm iot, którym władcy się rozporządzają, 
n ik t się z nią nie liczył. Państw a dawniej roz­
szerzały się albo drogą podboju albo przez 
małżeństwo panujących. Starożytny Rzym 
diogą podboju zawojował cały znany wówczas 
św iat, w średniowieczu Turcja podbiła narody

bałkańskie, Rosja z wielkiego księstw a mo­
skiewskiego stała się imperjum przez podbo­
je. Drogą małżeństwa panujących A ustrja 
w XVI w. ogromnie się rozszerzyła, tak że po­
wstało naw et przysłowie: „Bella gerant alli, tu 
felix A ustria uube" (Niechaj inni wojny prow a­
dzą, Ty Austrjo szczęśliwa jesteś przez małżeń­
stwa). Wola narodu mieszkającego na danem  
terytorjum  była niczem, albo go podbito, albo 
zaw ierając interes m ałżeński kierowano jego 
losem. W szak ostatni pokój światowy wie­
deński w roku 1815, kończący okres wojen 
napoleońskich, kierow ał się zasadą grabieży; 
mniej w ięcej — co kto zrabował, to dla sie­
bie zachował. Tą zasadą kierow ano się w 
1815 r. względom Polski, kiedy rozbiór jej
przypieczętowano.

Inaczej robili już pokój Niemcy w Brze­
ściu. Żyjemy w czasie modnych haseł dem o­
kratycznych, dlarzegćiby im perjalizm  junkrów  
prask ich  n ie  miał być „m odern *, i zastosować 
haseł demokratycznych. Podczas rokowań w 
Brześciu, sytuacja dla Niemców była taką, że 
jednolita Rosja nie mogła istnieć, bo m usiała­
by stanowić dalsze niebezpieczeństwo dla 
Niemców, trzeba ją  było ujarzmić i podzielić. 
To też Kii him an głosił hasło „sam ostanowie­
nia narodów". Żądał on od Rosji uznania 
oddzielenia od Rosji Pobk i, U krainy, Litwy, 
Finland j ,  Gruzji i t. d. Rosja m usiała być 
rozbitą na poszczególne części, zależne od ka­
pitału  niemieckiego. Zawierały więc Niemcy 
odrębny pokój z U krain?, % Sew rjukicm  i Ho- 
lubowiczcm, których netem za „nieposłuszeń­
stwo" generałowi Eichhornowi aresztowano, i 
osadzono „prawowitego" hetm ana Skorcpad- 
slcego, utworzono w Polsce posłuszną Radę 
Regencyjną, w osobie arcybiskupa, księcia i 
hrabiego, generałow i M annerheimowi poma­
gano w krwawem  „uspokojeniu" robotników 
w Finlandji. Tak wyglądało zastosowanie za­
sady sam ostanowienia narodów przez im perja­
lizm Niemców. Gdyby się choć *s*«ego na-

P. Hubert Linde, wciąż jeszcze piastujący tekę 
ministra poczt i telegrafów, jest człowiekiem — 
rćżnostronnym i dlatego z różnych stron musimy 
oświetlać jego działalność. W niniejszym artykule 
zobaczymy, jak p. Linde dobiera sobie urzędników, 
jak za jego rządów na poczcie wszechwładnie za­
panowała protekcja, jak p. Linde stworzył uprzy­
wilejowaną kastę z ludzi mu oddanych.

Zaraz na wstępie zastrzegamy się, że, ocenia­
jąc działalność p. Lindego pod tym względem, nie 
hołdujemy bynajmniej jakimś partykularystycanym 
przesądom w stosunku do Galicjan. Potępiamy tyl­
ko system przywilejów i faworów, nieusprawiedli­
wionych zasługą.

P. Hubert Linde stał się ministrem poczt i 
telegrafów dn. 16 stycznia b. r. Ministerjum, łącznie 
z Dyrekcją warszawską miało wówczas 150 urzęd­
ników. Wśród nich wyższych urzędników z katego­
rią płacy nie niżej VI było 53 oeoby, w tem z 
Kongresówki 23 (z pośród tych 23 sześciu praco­
wało w Dyrekcji), z Galicji 9 i Poznańskiego je­
den.

Po ośmiu miesiącach położenie zmieniło się 
zasadniczo. Została uruchomiona warszawska Dy­
rekcja, otwarta Pocztowa Kasa Oszczędności. Licz­
ba urzędników ministerjum wzrosła do 250.

Do warszawskiej Dyrekcji zostali przeniesieni 
ci wszyscy, którzy byli niemili już na pierwszy 
rzut cka p. ministrowi, d-wi Urbańskiemu, radcy 
(i doradcy p. ministra) Pajorowi, Szczurkiewiczo­
wi, oraz p. Tropce, który był powołany do opinio­
wania i charakterystyki tranzlokowanych.

Narazie p. minister postanowił „galicjanizo- 
wać‘‘ biuro ministerjum, w telegrafie i dyrekcji 
zadowolił się usunięciem inż. Zajkowskiego to sta­
nowiska dyrektora i zamianowaniem na jego miej­
sce p. Konstantego Krzemińskiego z Galicji z kat. 
V płacy, oraz naznaczeniem dr. Kazimierza Le­
nartowicza wiceprezesem dyrekcji z kat. V płacy 
również z GalicjL 4

W celu przygotowania w ministerjum miejsc 
dla protegowanych p. Lindego i jego otoczenia 
zarządzono przenoszenie do dyrekcji, często wbrew 
woli szefów- sekcji ministerjum, no i z krzywdą dla 
urzędników. Urzędnik ministerjum ś. p. Feliks 
Kłoczewski (kat. VII) zmarł na anewryzm serca, 
przelawszy się tranzlokacją.

Pocztowa Kasa Oszczędności powołała około 
800 urzędników, powołując tylu Galicjan, ilu zdo­
łano ściągnąć, a kierownicze stanowiska obsadzo­
no wszystkie bez wyjątku przez uprzywilejowanych 
Galiojan. Stanowisko głównego dyrektora przygo­
towywał w ciągu swojego S-miesięczmego wielko- 
rządztwa, p. H. Linde dla siebie; połączył gmach 
Poczt Kas. Oszcz. z gmachem ministerjum specjal- 
nem przejściem, urządził sobie wspaniały aparta­
ment w najlepszej części gmachu skarbowego P. 
K. O. Prezesem dyrekcji P. K. 0. został Żelechow­
ski Adam,- popularnie zwany przez ministra Ada­
siem, jego najbliższy przyjaciel i powiernik. Sze­
fem wydziału P. K. O. został Dobrowolny Wiktor, 
kiepsko mówiący po polsku, ale dobry znajomy 
ministra, który też na mocy poufnego pozwolenia 
p. ministra korzysta bezpłatnie z dużego lokalu 
w skarbowym gmachu, zarządziwszy z własnej ini­
cjatywy przebudowę biura na prywatne mieszka­
nie z kuchnią. Lokal ten. nawiasem mówiąc, dopie­
ro co właśnie został odnowiony i świeżo rozplano­
wany na biura P. K. O.

Po utworzeniu warszawskiej Dyrekcji liczba 
urzędników Ministerjum spadla do 100 osób, nie­
bawem jednak wzrosła do 250, lecz skompletowa­
no ją prawie wyłącznie przez zwerbowanych z  
lwowskiej dyrekcji urzędników galicjan, którzy zo­
stali zaproszeni z dużym awansem co do wysoko­
ści plae i stanowiska, gdy jednocześnie w Mało-

pofeco p. minister przeciwdziałał polepszeniu ma- 
terjaLnych warunków bytu pracowników poczto­
wych. .Należy tu zaznaczyć, że obecnie w dyrekcji 
lwowskiej wytworzył gję teki stan rzeczy, że urzęd­
ników- Polaków jest bardzo mało! Na wyższe sta­
nowiska przez p. Lindego z pod b. panowania ro­
syjskiego został powołany jedyni o były wiceprezes 
dyrekcji, inż. Pokołowicz Kazimierz (V kat.), gdy 
jednocześnie z pod b. zaboru austrjackiego na wyż­
sze stanowiska powołano 40 osób do ministerjum, 
nie licząc tych, którzy zostali powołani do P. K. O.

Dzięki zaprowadzonemu systemowi, gdy przei 
8 miesiącami było 33 wyższych urzędników (w tem 
23 z Kongresówki) obecnie jest ich i  górą 60 (w 
tej liczbie tylko 19 z Kongresówki). W sekcji I. 
gdzie przed niedawnym czasem był szefem obecny 
wiee-minister dr. Urbański Jan, wprowadzany zo­
stał przez tegoż protekcjonizm i serw-ilizm austriac­
ki, nastała epoka galicyjskiej okupacji na zmianę 
okupacji pruskiej. W celu zniweczenia wpływu sze­
fa sekcji II iinź. Jasińskiego (Królewiaka) został 
zamianowany w sekcji tej drugi „dodatkowy" szef, 
tak zwany szel do spraw administracyjnych, inż. 
Gadomski z Galicji. Zaś wzamian p. K. TolłoczkL 
szefa sekcji III, został przygotowany p. Szczurkie­
wicz, który, będąc podwładnym p. Tołłoczki (jako 
naczelnik wydziału zamawiań, podległego sekcji 
III), o ile nie otrzymywał zgody szefa sekcji Ł i- 
p. Tołłoczki, załatwiał sprawy z pominięciem go, 
bezpośrednio przez ministra. Nr. 3 szwagier p. 
Szczurkiewicza, a protegowany jego i p. II. Lin­
dego, pan Olesiak, za kradzież marek pocztowych 
na sumę 60,000 mk, obecnie siedzi pod kluczy­
kiem.

Nie bacząc na to, że przejście z lwowskiej dy­
rekcji było zawsze połączone ze znacznym awan­
sem, zaczęto już po paru miesiącach znowu awan­
sować prawie wszystkeh bez wyjątku uprzywilejo­
wanych dzielmioowo. Jako zasada awansuje każ­
dy prawie galicjanin po 6 miesiącach (dotąd nie by­
ło wyjątku) ale niektórzy awansują już po 2 ̂  do 
4 miesięcy i dzięki temu w czasie pobytu w War­
szawie awansowali już po 2, a nawet 3 razy.

Awanse eą jaskrawo niesprawiedliwe, gdyż 
decyduje o nich nie wartość urzędnika, loez wzglę­
dy dzielnicowo-galicyjskie, serwilizm postępowania 
i potajemne zasługi, lub chęć pozbycia się urzęd­
nika dobrego z danego działu pracy, jeśli jest nie­
wygodny galicyjskiemu szefowi. W tym ostatnim 
wypadku przenosi się takiego pana do innego wy­
działu i daje mu się awans — także sposób! Dzię­
ki takim stosunkom do najwyższych stanowisk i 
uposażenia doszli ludzie szkodliwi i karjerowieze.

Jednocześnie cały szereg najlepszych pracowni­
ków jest stale usuwany na stronę przez karierowi­
czów, oraz nie może otrzymać należnego awansu. 
Niektórzy z nich, zwłaszcza technicy, zmuszeni byli 
opuścić ministerjum, oto nazwiska: Inż. Czyż, inż- 
Osmold, techn. Kopczyński, Warecki Jan i w ie!u 
innych. Cd zaś, co jeszcze nie uciekli, uciekną przy 
pierwszej sposobności, bo człowiekowi, który jesz­
cze nie zatracił cech człowieczeństwa niesposób 
jest wytrzymać w tej atmosferze.

-i Niezależnie od uprzywilejowanych awansów, 
urzędnicy zaproszeni z Galicji korzystają z opłaty 
za przejazd (do 1,500 marek), zapomóg, które uzy­
skują skwapliwie nawet urzędnicy kat V (Szczur­
kiewicz otrzymał 500 mk.) i djet a więc taki pan 

, pobiera tu pokaźną pensyjkę, zaś rodzina jego o- 
trzymuje oprócz tego odpowiednie djety. Niektórzy 
z tych panów, naturalnie wysoko uposażonych, ko­
rzystają jeszcze 1 z bezpłatnych mieszkań w gma­
chach ministerjum. Oto nazwiska: dr. Urbański — 
wice-minieter, Maciągo — kał. Vd, Dobrowolny — 
Vb, no i sam pan Linde.

Upośledzenie jednych i uprzywilejowane p w

rodu spytano o jego życzenia! Politycy nie­
mieccy znali wszak lepiej żądania i życzenia 
narodu  danego, niż naród sam! Nie dziwmy 
się temu. K apitał ujarzm ia bowiem dla swych 
celów, jednostkę, klasy i cale narody. Niemcy 
kierow ali się zasadą, jaka w danej chwili by­
ła dla nich korzystna. Dziś znowu polityka 
niem iecka z powodu zmiany sytuacji między­
narodow ej i  w ystąpienia na a renę  dziejową 
Polski dąży do zjednocznia Rosji, jako swego 
sojusznika. Nie Rosja rozbita, ale  zjednoczo­
n a  m usi być dziś eelem polityki niem ieckiej.

W  stosunku do Rclgji wysuwali genera­
łowie niemieccy żądanie zastosowania zasady 
strategicznej t. j .  zabezpieczenia granic nie­
m ieckich.

Kto przypatrzył się krytycznie przebiego­
wi wojny światowej, nabra! przekonania, że 
jeknajdalej wysunięta granica nie zabezpie­
czy państw a przy dzisiejszem szybkiem posu­
w aniu się  arm ji, w epoce kolei żelaznych. T. 
zw. zasada strategiczna nie jest niczem innem , 
jak  zam askow aną aneksją d la  celów gospo­
darczych. Niemcom chodziło o bogatą Belgję
i dostanie się w pobliże Anglji, a mówili o o- 
bronie granic! W arto przypomnieć istnieją­
cym jeszcze dzisiaj obrońcom zasady strategicz­
nej co M arks powiedział -z 1871 r. w „Wojnie 
domowej we Francji". „Jeśli o granicach sta­
nowić m ają potrzeby m ilitarne, to roszczenia 
n ie  będą miały końca, bo wszelka linja stra­
tegiczna musi być wadliwą i można ją  napra­
wić tylko zagarnięciem  dalszych okolic. Nad­
to nigdy nie można jej oznaczyć ostatecznie i 
spraw iedliw ie, bo zawsze zwycięsca naznacza 
ją  zwyciężonemu j w skutek tego tkwi w niej 
zarodek nowej wojny".

Na jakich podstawach przebudowano świat 
polityczny w W ersalu? Czy kierow ano się

tam  jednolitą zasadą? Przed zwycięstwem
koalicja zapowiadała światu, że ona jedynie 
zastosuje zasadę sam ostanow ienia narodów. 
Jak  wywiązali się budowniczowie koalicyjni * 
te j zasady i jak  w praktyce to wygląda?

Musimy najpierw  stwierdzić, że pokój ten 
jest sztukowaniem  czterech zasad (strategicz­
nej, historycznej, ekonomicznej i etnograficz­
nej), a n ie jak  chciano pierwotnie, zastosowa­
niem  jednej zasady.

Zacznijmy od zasedy strategicznej. Wło­
si, naród  zwycięski, naród 40 miljonowy, „o* 
baw iał się" pobitej 6 milionowej A ustrji i 1 
„konieczności strategicznych" zażądał ni®- 
m ieckiej części Tyrolu, co też otrzymał.

Na Zachodzie, jak  i przy budow ie państw  
w  środkowej Europie zasady tej n ie  stosowa­
no, lecz kierow ano się już to zasadą historycz­
ną, już to ekonomiczną, już to etnograficzni 
Zasada historyczna opiera się na myśli, że 
co niegdyś do kogoś należało, z tytułu teg° 
historycznego ma znowu należeć. Konse­
kw entne zastosowanie tej zasady doprowadzi­
łoby do absurdu. Dlatego to łączy się zasad? 
historyczną z zasadą ekonomiczną. Ta wy­
chodzi z założenia, że każdy naród  powini©0 
to mieć, czego m u potrzeba, ponieważ pojęci® 
potrzeby jest nieograniczone, dlatego to stoso­
w anie tej zasady w praktyce test niemożliwe- 
Każdy naród chciałby być potężnym, bodaj 
kosztem innego! Czesi są gorliwymi o b r o ń ­
cami tych dwóch zasad w stosunku do Niem­
ców sudeckich i Śląska Cieszyńskiego. Niemcy 
6udeccy muszą należeć do  Czech, bo niegdy® 
należeli. Śląska zaś Czechom „potrzeba, • 
Posłuchajmy co M asaryk niedawno powie­
dział: „Koalicja nie stała na  podstaw ie etn°- 
graficznej, an i obecnie nie stoi. W ilson ni® 
uważa by narodowość pokryw ała się z j?2? ' 
kiom. Niemcom przyznano narodowość cz®- 
ską (?). Rozwiązanie kw estji alzackiej,_ wło­
skiej, rum uńskiej i  polskiej nastąpiło nie o*
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**»ue drug ich. sprostan ie  aa urzędy ze Lwo-
odmawianie posad kandydatom, którzy cale 
podań złożyli a Warszawie — prowadzi się 

a i „ , W  haisiem organizacji niinisterjum i walki 
^  lszewizmeiru. Do ustalania objawów bolszewis- 

na poczcie jest si-wdalaie przeznaczony refe- 
Vnunf1̂ 0’'7, urz,Kj*JŁli: ^  kat-, p. Kawecki Zy- 
ełiwi ktbry wypracowuje specjalne elaboraty ku 
doj^ e . ministra i zgubie wywrotowców i bombir- 

niemi redakcje dzienników reakcyjnych, 
u s  ru<lino jest ustalić, czy awanse są skutkiem 
°ym *Rrwilkunn czy innych zabiegów w zaufa- 
twa ®’ro’nia — iokt jednak, że coraz bardziej wy- 

się typ urzędnika obłudnego, uniżonego w 
ob\ 4U d° aac2e'kQik£L i zupełnie pozbawionego 
k  w**®lskiego poczucia. A są to wszystko skutki 

°wych rządów fachowego ministra p. H. Linde- 
1 łego arcyfachowych pomocników.

Poraj.

Glosy czytelników.
Strój nisie w a n n j i

Szanowny Panie Redaktorze 1 
« ... ° awalam sobie zwrócić uwagę na fakt
^ g u j ą c y :  .
sk]* ; ^ a rszałkowskiej róg Nowogrodzkiej w 
Ł a z „ f  Jubilerskim  wystawiona jest na po-
b io jj^ b w a  do szabli z czystego srebra, zro- 

a ha czyjeś zamówienie.
•reb teraz iest 0239 na abyśmy nosili 
0fj rae Pochwy do szabel? Komuż ten pan 
dag ,r cboe imponować? Czy nie lepiej od- 
pjęj ea metal na skarb państwa? Czy nie le- 

pbdć za te pieniądze kilku żołnierzy?
*& Zy Qie byłoby wskazanem aby oficerowie 

obiadem Wodza Naczelnego praktyko- 
^kromność w ubraniu i zachowaniu? 
feZeS zwlilzku wszechniemieekiego w 

ficęp.6 Swej powiedział niedawno, że polscy o- 
i ubierają się „wie kokette M&dchea"

uiestety rację. 
kr»iu. C\  owują się przytem jak w podbitym 
zbje ' .niedawno słyszałem podczas jakiegoś 
Wij gf ̂ .lska na ulicy, jak oficerek jakiś mó- 
«teś o v - °  ko®°9 2 publiczności: „Pan je- 

^yyil i nie masz pan nic do gadania". 
Wydj ?“ e]!nty się już na cywilów i wojsko- 

p , Mamy już nowe kasty?
^ C,eniy wojska, ale nie chcemy milita-
Żadny -kraiu- Żadnych cywilów i niecywilów. 
* ’■“"ogatyw z racji munduru. Dzisiaj

Każdy niech spełni swój obowią-

W poprzednich swoich uwagach o samo­
rządzie rozważałem głównie znaczenie wy­
chowawczo - kształcące udziału towarzyszy 
naszych w pracach samorządowych — w tej 
chwili chciałbym zwrócić uwagę jeszcze na 
jedną stronę działalności samorządowej, któ­
ra  należycie wyzyskana, mogłaby i teraiz przy- 
nieść wielkie korzyści i być jedną z ceęści 
wielkiego szkieletu organizacyjnego, który 
mógłby odegrać rolę w bliższym czy dalszym, 
ale z nieubłaganą koniecznością zbliżającym 
się przewrocie społecznym.

Towarzysze nasi stano-wią w wielu ra ­
dach miejskich większość, w niektórych zaś 
cała gospodarka jest w naszych rękach, w 
innych nakouiec, nie stanowiąc większości, 
mogą mieć znaczny wpływ na działalność 
Rad miejskich. Otóż wiemy doskonale, jak 
wielka jest siła wszelkich zrzeszeń, wszelkich 

.ciał zorganizowanych. Poszczególne Rady 
miejskie naw et w większych ośrodkach, nie 
przedstawiają takiej siły, jaką mógłby mieć 
związek miast polskich, należycie postawio­
ny. Korzyści związku dla każdego są widoczne. 
Przedewszystkiem wzajemna pomoc fachowa 
i finansowa. Dalej sprawa aprowizacji—jak­
ie  inaczej, o w iele lepiej rozwiążą się spra­
wy apTowizacyjne, gdy poszczególne miasta 
nie będą występowały odosobnione, lub też 
jak małe miasta, poprostu zgubione w ogól­
n e j masie ludności powiatu. Przecież silny 
Związek miast mógłby w razie potrzeby w 
pewnych okolicznościach nawiązać stosunki 
naw et z zagranicą (prywatnemi firmami, jak 
również i społecznemi instytucjami). Tak 
samo sprawy bezrobotnych i szereg innych 
rzeczy aktualnych. Ale tego 'mało. Związek 
m iast mógłby wyróść na siłę polityczną, z któ­
rą centralny rząd musiałby rozmawiać innym 
tonem, niż dziś z poszczególnymi zarządami 
miast rozmawiają starostowie powiatowi.

Przypomnijmy tylko, jak silne były w Rosji, 
jeszcze przed rewolucją, związki m iast i 
ziemstw. Nakoniec taka silna i konkretna jr- 
ganizacja, jaką byłby należycie zorganizowa­
ny i przez P. P. S. kierowany Związek mla*t 
w razie przewrotu społecznego, gdyby to się 
odbyło w szybkim tem pie i związane było z 
pewną dezorganizacją maszyny państwowej, 
odegrałby narówni z innemi socjalistycznemi 
lub zsocjallzowanemi organizacjami, ogromną 
Tolę podtrzymania funkcji państwowych, n ie ­
dopuszczenia państwa do anarchji, rozkładu. 
Podobną rolę w każdej poszczególnej miejsco­
wości odgrywałby miejscowy samorząd.

Niedawno w Polsce zorganizował się 
Związek sejmików powiatowych; kierownic­
two tym Związkiem jest w rękach Stronnic­
twa ludowego. My musimy stworzyć socjali­
styczny Związek miast. Uważam, że jest to 
zupełnie możliwe, ale w tym celu najprzód 
wszystkie kluby P. P. S. w Radach miejskich 
muszą stworzyć zwartą całość i muszą soli­
darn ie  i umiejętnie dążyć do celu. A więc 
znów przychodzimy do punktu, już wprzód po­
ruszanego, musimy się wzajemnie poznać i 
barnie zszeregować. Początek musi dać zbli­
żający się Ogólny Zjazd Radnych Miejskich 
i członków magistratów.

Podkreśliłem już, że nawet tam, gdzte 
nie mamy większości w Radach miejskich, 
moglibyśmy wpływać na działalność ich przy 
umiejętności i energicznej pracy — fakt, że 
człowiek rozumny i energiczny z łatwością 
często pchnie tłum słabiej orientujący »ię { 

bierniejszy tam, gdzie chce.
Przeszkody nie powinny nas zrażać, bo 

z wszelkich, naw et upadłych zamierzeń, zaw­
sze coś pozostaje, choćby doświadczenie. 
A więc uczmy się i karn ie  organizujmy, bo 
czekają nas Ziadania wielkie, do których mu-

nikomu wydrzeć sobie zdobyczy, jakiemi są w pły­
wy na organizacje samorządowe.

Zebram zwracają się do 0. K. R. lubelskiego, 
by ten w dalszym ciągu kontynuował tom ener­
giczniejszą akcję z beaprawnem i samo wolncm 
deptaniem s w o b ó d  obywatelskich przez „Wielko­
rządców" poticji puławskiej*.

Prócz uchwalenia tej rezolucji Zebranie pole­
ciło radnym miejskim z frakcji P. P. S., aby ci aa 
najtoliisaem posiedzeniu Rady miej^dej wnłeśii 
energiczny protest przeciwko szykanom policji, ja- 
kie spotkały to w . Krajewskiego.

Co do punktu drugiego uchwalono zorganizo­
wać kluib radnych P. P- 8. Sprawę organizacji 
polecono tow. Mizerze.

Co d o  punktu 8-go uchwalano: d e le g o w a ć  do 
m ie j s c o w e g o  K o m i te tu  o b r o n y  giąskg to w .  tow. 
Klimkiewicza, K r a je w s k ie g o  i  O g lo d z iń s k i e g o .

Co do punktu 4-go uchwalono: wybrać Korni- 
eję „Dnia Prasy", na p rzew odniczą,^  Wyj,rano 
tow. Krajewskiego.

Oo do punktu 5-gO wybrano Komitet dzielni­
cowy, w skład k t ó r e g o  .weszli następujący towarzy­
sze: Klimkiewicz, K ra je w s k a , BudulskL Budanisld 
1 Gębal Michał.

Wobec spóźnionej po*? sprawę referatu ^  
ganizacji" odłożono do daia następnego.

W wołnydh wnioskach poruszono sprawę 
fcaniową, którą p r z e k a z a n o  klubowi radnych, a JAŚ 
inna drobne sprawy K o m ite to w i dziełnk;owemn>

J-fe.

simy się przygotować. E. D.

*ek.

obja^ -  ZDa oficerska i żołnierska winna się 
w k n a^  w Przy Pracy w biurze, nie
Przy Przy Bariach, z dziewczynami,
nam f . ce- Takie bohaterstwa pokazywali 
te  p a r o w ie  rosyjscy swego czasu. Myślę 
dcbr,„ . uwagi, które nasuwają się każdemu 
kraju 1 UCŁciwl'e myślącemu obywatelo-wi

Te?eiejj ,raz jest moment tworzenia się armji. 
Późnij \ raz zła w zarodku nie wytępi to 

Cod bardzo trudno,
fcliehtre muslmy wołać: Precz z blagą i 
henjj 111 w armji. Precz z lalkami przebra- 

Prw tthndury.
% podać następując© ogłoszenie:

* M a v yWarr,y właściciela pochwy srebrnej 
z S eL W sklepie na Marszałkowskiej 

Narody ̂  d a ro w a n ia  takowej na skarb

fiiwycjj ywomy oficerów do zrzucenia błysko- 
^U, pr Mundurów nie licujących z nędzą lu- 

^  ui%cego w łachmanach, 
j  ̂ Panie Redaktorze wyrazy poważa- 

Pfoletarjackie pozdrowienia
M. R.

^ s«dzie , .
niet v jT ^ a f i  - znej i językowej. Ja bro- 

fJ'cznej. j  zafady etnograficznej lecz i histo- 
^ J t o ^ n  esteśmy zasadniczo przeciwni płe- 
j CŁDe Ma-08 To jest „credo" poli-
'■enniki€lQ5*arylia- Naturalnie jeśli się jest zwo-
Pnńcić do historycznej, nie można do-

lat zata? .bis^ ’tu na Śląsku. A nuż za pa- 
lei znoDj ^  Niemcy lub Słowacy zastosowa-

Iatn1
Pbwiad^ zasada, etnograficzna, któ-

Łrtle> ni® L Z.e D’€ historja, me względy mili- 
ludaoś • Zfcby gospodarcze, lecz narodo­

w a ,  Nay«C1 ^ ^ tfsy g a ć  ma o budowle pań-
!?1Ow,0śd{)W! U'. za.sad? w XIX wieku na‘ 
^1 — pańs*,',1 u l)llc> ią w haśle „Każdy na- 

\y W0, Każde Daństwo — ieden na-

Z prowittcil
Ostrowiec.

(Korespondencja własna).
Sojusz endeków i  Żydami

Dn. 16 b. m. odbyły się w Ostrowcu wybory do 
Rady miejskiej. Do wałki wyborazej stanęło 6 u- 
grupowań: P. P. S , N.-D., Bund, Poalej Sjon, 
Związek właścicieli realuości-chrześcijain i burżua- 
zja żydowska. Glosowało oko>lo 50% wyborców, a 
rezultat okazał się następujący: P. P. S. — 8 rad­
nych, N.-D. — 6, „Poalej Sjon“ — 1 i zjednoczona 
burżuazja żydowska 9-ciu radnych. Bund i wŁ real­
ności — przepadli

Tak ukonstytuowana Rada, w Idórej żadne z 
ugrupowań nie posiada potrzebnej większości 
13-tu radnych, zebrała się w dniu 17 b. m. w celu 
wyboru burmistrza, jego zastępcy i 3 ławników.

Różne próby skłócenia większości, dały wynik 
z góry przewidywany — endecy połączyli się z Ży­
dami na podstawie następującej: Żydzi głosują za 
kandydatami endeckimi na burmistrza i jego za­
stępcę, oraz popierają endeków przy opanowaniu 
aprowizacji, wzamiam za oo endecy oświadczyli 
przez usta swego leadera Mrozowskiego, iż oddają 
Żydom należne esdekom miejsce ławnika. Tak 
więc stało się, że „bogoojczyźniaki“ połączyli się 
z Żydami przeciwko proletariatowi polskiemu U 

Sojusz „działaczy" a  pod znaku „Bóg i Ojczyz­
na" z Deumauami, Wacholderami i Miiiizbergami, 
rezultatem czego są rządy zjedu^zonej burżuazji

polsko-żydowskiej, j-estf dla proletarjatu polskiego 
przykładem pouczającym, jak przewrotną jest po­
lityka endecji Rozgoryczenie i oburzenie, jakie 
panuje obecnie wśród proletarjatu miejscowego, 
znalazło zupełny wyraz w uchwale „Klubu radnych 
P. P. S.", którzy postanowili nie wchodzić do ko­
misji i zająć w Radzie stanowisko wybitnie opo­
zycyjne.

Faktyczna walka rozegrała się o aprowizację, 
którą chcieli opanować endecy, czemu przeciwsta­
wili się ostro radni P. P. S., chcąc mieć na ten 
ważny organ odpowiedni wpływ. Lecz z pomocą 
endecji pośpieszyli Żydzi, za co otrzymali od en­
deków drugie miejsce w Zarządzie miasta.

Prowokacyjne stanowisko burżuazji żydowsko- 
polskiej ma jednak tę dobrą stronę, ie  pokaz-1 je 
namacalnie wszystkim naiwnym, ie  tam, gdzie 
chodzi o interes klasowy, „patriotyczna" burżuazja 
polska łączy się z burżuazją każdej innej narodo­
wości. Tak było w Sejmie przy wyborze marszałka 
Trąmpczyńskiego, oraz w wielu innych wypadkach 
i to potwierdza obecny sojusz endecko-żydowski

N.

Z  P u ł a w .

rćd«' w im : Każde państwo — jeden na-
^ ’Swo b o d z i | te  ̂ zasady państwa bałkańskie 

0v*’aly p . y s;? z jarzma tureckiego i wybu- 
l WeS° z:e d n ^ ’a nar°dowe, Włosi dokonali 

r0(W n j PDQZ?ni?: w ini!? tej zasady przy- 
^  ^ sad ę  tp ,  leglość Polsce- XX wiek nie- 
, y etaoprnf;,. 11116011, naród nawc-t w imię zasa-

on sam swą wolę 
swą określić. To jest sens

, - uurwi nawoi w imię ____
ad°wnic,  aei nie może być dowolnie przez

^  »Mrrasi.’Zn S m '1 °kres.ic.
Koar l e n i .a  narodów".

r5’Czc°  - ekn1>0Sl.UgiwaIa się względami hisio- 
u świata. ^'Jijaucznemi przy budowie syste- 

i a 2asadzie ♦ zacł'§ Przyłączono do Francji 
jru) : pojjję ‘ f w - ńazaneksji (zniesienia za- 

I <■ ^ b io f lo  . •2 Niemcy w 1870 zaanektowali 
•''homiczn . "-c nńezaneksię". Ze względów 

i t  okazyWals i  ;a n jnbicnia Niemiec Fran- 
TaUpowala p- i ? „ zai§ci® krajów Nadrenii i 
Gdynie wzgiPri,a 15 zagłębie węglowe Saar. 

^ ląee. CzechJ gosP<>dai'<'ze były tu rozstrzy- 
0rycznyc}j 7 y Przywrócono w granicach hi- 

g°sPodarczych“ WT * i^ nienlem  konieczności 
^stosowano Zflco'I 3'Die c,° do granic Polski
?»»« w4ęd, 15 ..ę"”?™11'”1? Ole i o
^hho  odro,„'_i. a.w,b% że Polsce nie przy-

0drazu obu Śląsków)'.
me

Koalicja używała więc jak widzieliśmy 
wszystkich zasad, które jej w danej chwili le­
piej odpowiadało, to zastosowała. Wilsonow­
skie hasło „samostanowienia narodów" jak 
Lansing zeznał, nie weszło pod obrady koali­
cji. Świat na tak różnych zasadach wybudowa­
ny nie może być silnym, musi się chwiać i wy­
twarzać sytuacje niepewne.

Jak zachowuje się wobec tych zasad de­
mokracja socjalistyczna? Uważa ona, że woj­
na powinna należeć do przeszłości, dlatego to 
budowanie granic państw według zasady 
„strategicznej" jest niepotrzebne, po pierw­
sze, ponieważ jak wojna światowa okazała, 
jest nietrwałe, powtóre sprzeczne jest z du­
chem czasu. Jest to zasada dowolnego kreśle­
nia granie, dlatego ją socjalizm zwalcza. Ty­
tuły historyczne też, nie są dla socjalizmu mia­
rodajne, bo one mogą stać w rażącej sprzecz­
ności z nowoczesnemi warunkami i potrzeba­
mi i uświęcać poprostu gwałt nad wolą lud­
ności. Potrzeby ekonomiczne to nieskończo­
ny apetyt burżuazji, dążącej do podbicia na­
rodów chwilowo słabszych. Niezgodne to jest 
z duchem socjalizmu, a oznak trwałości, jak to 
historja wykazała, gdzie wszystko co zbudo­
wane na sile, jest kruche,—nie posiada. Świętą 
jest jedynie zasada . samostanowienia naro­
dów. Narodami jak Wilson powiedział, czego 
jednak nie przeprowadził, się nie szachruje, 
nie przerzuca się nimi ze względów wojen­
nych, historycznych, lub ekonomicznych, na­
ród każdy sam jest podmiotem swej historji 
i 'Sam swój los oznacza. Burżuazja jednak za­
sady tej jak wielu innych zasad demokratycz­
nych nie przeprowadziła. Ruch robotniczy wy­
stawia ją jako swą własną i według niej świat 
przebuduje.

(Korespondencja własna).

Reakcja prześladuje radmych nabzyefc.
W dniu 13 września odbyło się ogólne zebra­

nie członków naszej organizacji w dziejnicy Puław­
skiej. Na porządku dziennym rozpatrywano spra­
wy następujące:

1) Gwałty policji. 2) Sprawa radnych miej­
skich. 3) Sprawa Komitetu obrony śląska, 4) 
Dzień Prasy. 5) Wybory członków zarządu. 6) Or­
ganizacja. 7) Wolne wmioski.

W obradach nad 1-ym punktem Stwierdzono: 
Akcja, rozpoczęta w kraju przeciwko radnym so­
cjalistycznym pozostała bez echa i na gruncie Pu­
ławskim. Reakcja miejscowa, chcąc wprowadzić 
rozdźwięk, rozpoczęła systematycznie demoralizo­
wać naszych słabszych tow. tow. Na jednych pro­
wadzono nagankę, gdy to nie pomagała, rozpoczę­
to szykany policyjne. Rezultatem było aresztowa­
nie tow. Budzyńskiego i wdrożenie przeciwko nie­
mu dochodzeń karnych.

Ostatnio, dla zdyskredytowania naszej m'ej- 
eoowej grupy, urządzono rewizję u tow. Krajew- 
skiuego, piastującego urząd burmistrza. Rewizja 
trwała parę godzin w mieszkania prywatnem i  
biurze magistratu. W dokumentach, przedstawio­
nych przy rewizji, mowa była o „przynależności 
tow. Krajewskiego do stowarzyszenia, mającego na 
celu działalność przeciwpaństwową oraz praeoho- 
.wywani© broni i materiałów wybuchowych". Po­
mimo, że przy rewizji nic nie znaleziono, jednak 
ko-t tuner ja miejscowa na pierwszem zebraniu Ra­
dy miejskiej nie omieszifcsła zaatakować tow. Kra­
jewskiego. Rezultat więc osiągnięto, bo otucha i 
nadzieja zwycięstwa ożywiła słabnące szeregi re­
akcji miejscowej.

W tej sprawie zebrani1© P. P. S. dzielnicy Pu­
ławskiej przyjęło następującą rezolucję: „Ogólne
zebranie członków P. P. S. dzielnicy Puławskiej, 
po rozpatrzeniu sprawy represji policji, stosowa­
nych przeciwko naszym towarzyszom, wyraża naj­
wyższe oburzenie. Zebrani stwierdzają, że akcja 
rozpoczęta przez kierownicze organy policji pu­
ławskiej, jest rękawicą, rzuconą całej demokracji 
puławskiej.

Dlatego też prał star Ja* puławski rozpocznie 
walkę przeciw" nieprawnym czynom policji puław­
skiej.

Zebrani stwierdzają, że ataki policji na na­
szych towarzyszy, pracujących w Samorządzie miej­
skim, są intrygą miejscowej reakcji i w jej inte­
resie są prowadzone, a jako takie spotkają się 
z należytą odprawą, gdyż proletariat nie pozwoli

Zawiercie.
(Korespondencja własna).

Dnia 21 września odbyła się w Zaw iercia
podokręgowa konferencja y. P- S. z Dostępującym 
porządkiem dziennym- 1) Sprawozdania 2) Sj>- 
tnacja polityczna. 8) Święto Prasy. 4) Organiza­
cja. 5) Wybór podokręgowego K. R. 6) Wolne wnio­
ski. Sprawozdanie zdawał tow. G;o‘teł. Sytuację 
polityczną referował tow. Gruszczyński f tow. Ca­
piał. Następnie tow. Gruszczyński odczytał nastę­
pującą rezolucję, którą jednogłośnie przyjęto:

Domagamy się: 1) Natychmiastowej likwida­
cji wojny, w przeciwnym razie prołetarjat nźyjo 
wszystkich środków, by położyć kres zakusom za­
chłannej burżuazji. 2) Urw&omiemia przemysłu. 
3) Uwolnienia więźniów politycznych i zaprzesta­
nia aresztowań f represji. U Wzywamy klub po­
słów P. P. S. do energies®®!!’ ^ołki z burżuazją. 
5) Protestujemy: przeciw zamykaniu robót po- 
blicznych, przeciw wetrzym®^'’1 satpomóg d l a  bez­
robotnych, piętnujemy sachowame się policji W. 

Łodzi, Strzelającej do głodnego bezrobotnego tłu­
mu, piętnujemy zdradę łódzkich eazetorowoów, 
którzy swym zachowaniem się tamują jedność 
cha robotniczego.

Oprócz tego, założono prńteat przeciwko bar­
barzyńskim prześladowaniom socjaUatówi prze* 
rząd burżuezyjny Stanów Z je d n o c z o n y c h .

Referując dzień Św. Prasy, Cupiał zaraa. 
czyi, ie  burżuazja nie potrzebuje zbierać ofiar ng 
swą prasę, bo kapitał, rozumiejąc znaczenie pra 
sy, wkłada w nią miljony, by mieć ją na erwyc£ 
usługach. Zaś prasa socjalistyczna, walcząc * ka­
pitałem w imię dobra robotniczego- ma Prawo, jak 
swój od swego, żądać m®terjatoeg° poparcia. Towtl 
GrusBczyńńti podkreślił, te  ni©dość jest wspoma- 
gać prasę datkami, lecz trzeba* by świadomy ro­
botnik energicznie propagował pra^ę śocjalistye*. 
ną, by każdy robotnik ją kupował i  czytywał, s  
nie popierał grossam swyun wrogich mu piam Bup- 
żuazyjirych. ,

W sprawie organizacji tow. Gnrswzyfeki na­
znaczył, że będąc w okresie bezpośredniej walki 
o socjalizm, winniśmy szykować się do ujęoia ste­
ru władzy w srwe ręce- ^  musimy
wzmacniać organizacje robotnicze, musimy wyszu­
kać z pośród siebie uaQzdoln tej szych i najbardziej 
wyrobionych towarzyszy kierowników, a ogół 
powinien kontrolować i żywo interesować się każ­
dym przejawem życia robotniczego, bowiem w 
przeciwnym razi© będziemy tylko kupą krzykaczy. 
W związku z teim Goszczyński Proponuje
założenie Komisji k3ztałoąc,e2-

^dziebolke.

Eig
1

H et to obłudnych złorzeczeń, ile  jadowi­
tych insynuacji syp-e się ń-dresem socja­
listów polskich, 10 I®* z® dążą do zgodnego 
współżycia z  robotnikami ̂  innych krajów , a
m .i. z  s o c j a l i s t a m i  niem ieckim i, za^ow m jący.
mi się  lojalni© wobec państw a polskiego. P a­
miętamy wszyscy dziką napaść na  tow. Mora- 
czewskiego za j©C° Przem ówieni© do towarzy­
szy niemieckich w i  °znanin, Ale gdy intere­
sy klasowe reakcji zagrożone są, to ta kumać 
się gotowa z Prusakiem , a  naw et samvm dja- 
blcm , byle tylko uratow ać, co się  da. Obszar­
nicy polscy wszczęli lament z powoda refor­
my rolnej, 1 Polnoc3 Przychodzą im  junkry 
pruskie, pozostałe w Prusach Zachodnich. 
P r z y wiślsńsko - zachodnio - pruski (pięknie 
to brzmi, niepraw daż?) związek junkrów przez 
usta pp. Moellc-ra, Kiirsteina i Votenhauera z 
oałą bezczelnością oświadcza, ie  „nie uznaje" 
reformy rolnej i  £.e (słuchajcieI) „łącznie z 
polskimi towarzyg* a m 5 pracy (??!!) zawodo­
wej... wystąpią z wnioskiem o ponowne roz­
ważenie spraw y rolnej w Sejmie".

A tow arzysz żubr d ruku je  p ro test te a  ha- 
ktiystów  pruskich i  rozkoszuje się  jego tre­
ścią. Nic dziwnego — toć to towarzysz pracy 
Ławodowej! Niech żyje hasło: swój do swego 
po... cudzą pracę!
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Przypominamy, że czas odnow ić prenumeratę na k w arta ł IV-ty.

Jednodniówka „Z dziejów prasy socjali­
stycznej w Polsce44

już się ukazała z druku i jest do naby­
cia w administracji „Robotnika44, Warecka 
7 po cenie 2 mk. za egzemplarz.

Cały szereg artykułów — wspomnień 
składa się na treść nader zajmującą. Ma­
my więc tu wspomnienia J. Piłsudskiego o 
pierwszej drukarni „Robotnika44, wyjęte z 
rzadkiej, bo zakazanej przez cenzurę ro­
syjską, książki p. t. „Walka rewolucyjna44, 
dalej wspomnienia tow. towr. Praussa, Per­
ła, Eustachego, Malinowskiego, Turcwicza, 
Czarskiego, związane z dołą i niedolą „Ro­
ba44, poczynając" od lat dziewięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia aż do chwili zajęcia dru­
karni „Godziny44 przez Pogotowie Bojowe 
?. P. S. Mamy wspomnienie tow. Daszyń­
skiego z dziejów prasy socjalistycznej w 
Małopolsce, oraz cały szereg przyczynków 
do dziejów naszej prasy pióra tow. tow. 
Wojtka, J. Dębskiego, Walczaka, A. Wo­
łowskiego, Włodzimierza, J. Sochackiego, 
Z Zaremby, 13. Siwika, W. Kieleckiego, 
wreszcie wyczerpujący artykuł tow. W. Wo- 
lerta o prasie socjalistycznej za granicą.

Jednodniówka zawiera iotografję kar­
ty tytułowej pierwszego numeru „Robotni­
ka44 z 1891 r  okładkę zdobią odbitki więk­
szości obecnych i dawnych wydawnictw 
partyjnych.

Przed czytelnikiem Jednodniówki prze­
suwają się barwne obrazy walk ludzi pod­
ziemnych o wolne słowo w wolnej Polsce.

Jesteśmy pewni, że praca zbiorowa 
„7. dziejów prasy socjalistycznej w Polsce44 
znajdzie się w ręku każdego uświadomio­
nego robotnika, każdego człowieka, intere­
sującego się walką proletarjatu o wyzwole­
nie.

Przedstawienie na rzecz Hunauszu praso­
wego.

Komitet Organizacyjny „Dnia Prasy So­
cjalistycznej44 zawiadamia, że w niedzielę 
odbędzie się w teatrze Rozmaitości przed­
stawienie „Pan poseł44 na rzecz funduszu 
prasowego.

Zwracamy przytem uwagę, że we wczo- 
rajszem ogłoszeniu wkradła się- omyłka. 
Przedstawienie odbędzie się nie w teatrze 
Powszechnym, lecz Rozmaitości.

Robotnicze kółko teatralne uńządza w 
niedzielę 28 września o g. 7 w. w ogrodzie 
Klubu Proletariackiego, Leszno 53, przedsta­
wienie', na które złożą się: komedja „Surdut 
i siermięga44, oraz część koncertowa.

Kto pragnie dobrze się zabawić, niech 
sam ów i zawczasu bilety w sekretarjacie Klu­
bu od godz. 6 do 11 wiecz.

Całkowity dochód przeznaczony jest aa 
,Dzień Prasy Socjalistycznej44.

Komitiet organizacyjny Dnia Praay Socja­
listycznej zawiadamia, że bilety na niedzieaie 
popołudniowe przedstawienie' w teatrze Roz­
maitości „Pan poseł44 można nabywać w pią­
tek i sobotę od 11—1 i od 4—8 w redakcji 
„Robotnika44, a w dniu przedstawienia w

wieczornej kasie teatru Rozmaitości. Upra­
sza się dzielnice, aby zgłaszały się po bilety.

Warszawski komitet Dnia Praay Socjali­
stycznej wzywa wszystkie dzielnice partyjne, 
kiuiby i in. organizacje robotnicze do natych­
miastowego zawiadomienia Komitetu o przed­
siębiorstwach, urządzanych na Dzień Prasy. 
Potrzebne to jest dla ułożenia rozkładu przed­
siębiorstw „Dnia Prasy44 w dn. 27 i 28 b. m., 
który ogłoszony zostanie w sobotnim numerze 
„Robotnika44.

Sekcja sprzedaży uBcsmeg znaczka na 
dzień Prasy Socjalistycznej prosi wszystkie 
organizacje partyjne, społeczne, zawodowe i 
kulturalne o delegowanie swych członków, 
a także i zgłaszanie się pojedyńszych osób, 
do lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, Al. Jero­
zolimskie nr. 56, I-sze piętro, od g. 5—10 co­
dziennie. Włącznie do dnia 28 b. m. Na miej­
scu zapisy, wydawanie woreczków i legity­
macje. Zgłaszajcie się jaknajliczniejl

Sekcja loterji fantowej komitetu „Dnia 
Prasy Socjalistycznej44 prosi wszystkich towa­
rzyszy i towarzyszki o zgłoszenie się dnia 26 
o g. 7 w. do lokalu „Robotnika44, Warecka 7.

Następujący tow. tow. proszeni są o przy­
bycie do lokalu „Robotnika44 dziś o g. 8 wiecz. 
w sprawach „Dnia Prasy44: Faberowa, Ostrow­
ska, Kompała, Krysta, Przetakiewicz, Woj­
ciechowska, Luba, Kaliszewski, Białas, Ho- 
rydówna, Wyszkowska i J. Sochacka.

Dzielnice proszone są o jaknajszybsze 
zaopatrzenie sie w lokalu O. K. R. w nalepki 
na dzień prasy, uoazany urzędowe od 11—1 
i 3—7,

Dzień Prar.y Socjalistycznej w Łodzi.
Komisja organizacyjna „Dnia prasy so­

cjalistycznej44 poczyniła rozlegle przygotowa­
nia na d. 27 i 28 września, t. j. sobotę i nie­
dzielę. Program widowisk, odczytów, zebrań 
etc. jest bardzo urozmaicony i obi i ty i należy 
się spodziewać powodzenia zbiórki na fun­
dusz prasowy.

W piątek d. 26 b. m. odbędzie się odczyt 
tow. Kowalewa, socjal-rewolucjonisty rosyj­
skiego, w sali koncertowej o g. 8 wiecz.

W sobotę d. 27 września w teatrze P;>P 
skim przy ul. Cegielnianej odbędzie się przerw 
stawienie zakupione przez Kom. org. Ode­
grana będzie sztuka H. Ibsena „Podpory spo- 
łeczeństwa44. i

Tegoż dnia wieczornica w sali Heleno- 
wa o g. 9 wieczorem, z loterją fantową, tań­
cami i urozmaiconym programem artystycz- 
nym. .

W niedzielę zbiórka uliczna i w lokalach 
publióznych. Po południu zabawa ludowa s 
tańcami w ogrodzie Brauna przy ul. Przę- 
dzailnianej.

Prócz tego sprzedawane będą nalepki na 
okna, pięknie wykonane pocztówki pamiąt­
kowe, jednodniówka p. t. „Z dziejów prasy 
socjalistycznej44 i t. p.

W j i s k  s t a ;
i ' f rtfs

Jeżeli konferencja paryska jest Salomo­
nem, to jej wyroki są Salomonowe.

Najbardziej sal* rnoński jest niewątpli­
wie wyrok w sprawie Galicji Wschodniej. 
Rusini rzucili się na Polaków. Dostali za to 
po łapach. Teraz Polacy doskwierają Rusi­
nom... więc dostali po Japach... od koalicji. 
Mamy Galicję Wschodnią utrzymywać, żywić, 
organizować, zaopatrywać we wszystko, czego 
nam brak, a gdy ją już odżywimy... wtedy 
mamy ją oddać komuś... komu? — jeszcze 
niewiadomo. Ukrainie, której dotąd niema, 
Rosji, którą stworzy Denikin, czy może Cze­
chom, może Rumunji...

Jest to wyrok niewątpliwie Salomonowy. 
Ale, jeżeli mądry jest Salomon, to mądre są 
i części jego ubrania... a najmądrzejsi są na­
si lendeccy imperjaliśoi, całujący koalicję...

Pamiętamy, jak wrzeszczało to bractwo: 
Huzia na hajdamaków! Dalej! Bić! zabrać po 
Dniepr, po Odesę i Czarne Morze. Tymcza­
sem Paryż powiedział: Pozwalamy na oku­
pację Galicji Wschodniej na 10, czy też 15 lat, 
a jak ma być urządzona Galicja W schodnia , 
o tem my postanowimy.

O, mędrcy nasi, mędrcy dyplomatyczui!
Myślicie, żei ck to nauczyło?
Ciągle przecie wydają: Ukraina, Biało­

ruś, Litwa — bić, zagarniać, panować!
I po oo? Odrzućmy już wszelkie systemy, 

ale zapytajmy, opierając się na zdrowym roz­
sądku: po co? Czy po to, żeby te kraje oddać 
Rosji, którą tworzy Denikiń, czy po to, żeby 
wzmacniać Niemców, czy po to, żeby koalicja 
miała sposobność wydać nowy Salomonowy

Panowie dyplomaci! Salomon paryski 
jest mądry i wy jesteście mądrzy, zabójczo, 
śmiertelnie... jak Salomonowe Lnekspryma- 
ble.

Ale za tę waszą mądrość naród płaci 
20 miljonami marek dziennie, rannymi, za­
bitymi żołnierzami, głodem i nieszczęściem 
wszystkich. Z.

ftronika pslatjesaa.
Z powodu wcielenia wojsk gen. Hallera 

do armji polskiej Naczelnik Państwa wysto­
sował do gen. Henrys list, w którym wyraża 
głęboką wdzięczność Francji za jej pomoc 
przy tworzeniu wojska polskiego.

Gen. Henrys odpowiedział listem dzięk­
czynnym, wyrażając zarazem głębokie uzna­
nie dla działalności Piłsudskiego.

*
* *

Powołując się na rozporządzenie mini­
stra skarbu w przedmiocie utworzenia Pań­
stwowej Centrali Dewiz z dn. 23 b. m. („M r 
nitor Polski44 nr. 215), Zarząd Państwowej 
Centrali Dewiz ogłasza, że ws-zelkie tranzak- 
cje nasłępująoemi walutami:

funty szterlingi, dolary, franki francuskie, 
szwajcarskie i belgijskie, liry, floreny holen­
derskie, leje rumuńskie, korony szwedzkie, 
norweski© i duńskie, korony stemplowane 
austrjacko - niemieckie i czeskie

mogą być dokonywane wyłącznie za po­
średnictwem Państwowej Centrali Dewiz.

Zarząd Państwowej Centrali Dewiz ha 
podstawie art. 12 powyższego rozporządzenia 
ogłasza, że trauzakcje niewymienionemi wy­
żej walutami są aż do odwołania dozwolone.

Telegramy.
"Warszawa, 25 września.

Komunikat sztabu generalnego donosi z 
dnia 25 września;

Fro-nt litewsko - białoruski: Na zachód 
od Mozyrza nieprzyjaciel większemi silami a- 
takuje nasze pozycje pod Babuuiczami, Galic­
ką Rudnia i Wyszatowem. Walki w toku.

Na całym froncie zwykła wymiana strza­
łów.

Front wołyński; Bolszewicy zaatakowali 
nasze pozycje pod Zacerkowiem (na południe 
od Olewska). Przyjęci jednak ogniem karabi­
nów maszynowych i artyleryjskim wycofali się 
w popłochu na Kiszyń.

Oddziały kawaleryjskie wyrzuciły nieprzy­
jaciela z Zabary i Głumczy, który wycofał się 
na rzekę Uborcz.

W zast. szefa sztabu generalnego 
i Haller, pułkownik.

Grzgtzeaie w sfiawin fisiitli M o t e s i .
Ljon, 25 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Najwyż­
sza Rada zajmowała się wczoraj sprawą Ga­
licji wschodniej i orzekła, że odcinek zachod­
ni będzie definitywnie przyznany Polsce. Oko­
lica Lwowa dostanie się pod zarząd Polski 
tylko tym,czasowo. Ostatecznie plebiscyt tę 
sprawę ureguluje.

m\ M .
Kopenhaga, 23 września.

(P. A. T.-. (Biuro koresp.). Angielskie 
ministerjum wojny ogłasza, że wojsko Deni­
kina odniosło wielki© zwycięstwo i obsadzi­
ło Kursk. Zajęcie Kurska jednego z ważnych 
węzłów kolejowych jest dla Denikina waż­
nym postępem.

tenisa u
Ljon, 25 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Hel- 
singforsu donoszą, że ofensy wa armji północ­
no-zachodniej rozwija się w kierunku Ługań- 
ska.. Zniesiono 5 pułków bolszewickich. Rząd 
północno-zachodni przedsięweźmie wszelkie 
kroki, ażeby ułatwić marsz armji na Peters­
burg. Przybywają transporty aljantów z arma­
tami, karabinami, amunicją i umundurowa­
niem.

M m l  w H m ,  M b A
Berlin, 25 września.

(P. A. T.). „Berliner Tageblatt44 donosi z 
Amsterdamu: Dziennik londyński „Times44 za­
mieszcza informację z Toltjo w sprawie sto­
sunku Ententy do Kołczaka. Powiedziano 
tam, że uważa się za rzecz nieuniknioną po­
dział Syberji na 2 wielkie państwa, Syberję 
zachodnią i Syberję wschodnią. Zdaje się, że 
generał Siemionów ma otrzymać władzę nad 
Syberją wschodnią. O panowanie nad Sybe- 
rją zachodnią ubiega się 4 generałów: Goło- 
iwin, hetman AwanowTiłow, hetman Ditow 1 
generał Dietrich. Rozstrzygnięcie ma zeleżeć 
od Denikina. Korespondent „Timesa44 doda­
je, że zdaje się być rzeczą pewną, że admirał 
Kołczak nie wchodzi już w rachubę.

Organ Lloyd George'a „Daily Chronicie44 
pisze o tej sprawie w tym samym duchu, nad­
mieniając, że nadchodzi czas ustalenia stosun­
ku między Denikinem a Kolczakiem. Rząd 
Denikina, reprezentujący większą część Rosji, 
oczywiście nie może być podporządkowany 
rządowi Kołczaka, który opiera się tylko na 
jednym miljonie Syberyjczyków, a ponadto 
znane są polityczne zaniedbania rządu Koł-

Wywiaf iPaflsraw iila
Paryż, 24 września.

(P. A. T.). „Havas44. Współczesny dzien­
nik „Inkansigeant44 odbył wywiad z panem 
Paderewskim, który wskazał, w jak przykrej 
sytuacji znajduje się jeszcze Polska. Premier 
złożył hołd Francji, która zrobiła wszystko co 
mogła dla Polski, powiedział jednak, że rze­
czą niecierpiącą zwłoki jest konieczność wy­
konania traktatu pokojowego, bo — takie by­
ły jego słowa — „żyjemy w prowizorjum, któ­
re nas zabija44.
; W szczególności p. Paderewski protesto­
wał przeciw postępowaniu Niemców na Gór­
nym Śląsku i wyraził nadzieje, że sojuszni­
cy zrozumieją, że jest rzeczą niezbędną wysłać 
tam komisję międzysojuszniczą, uposażoną we 
władzę zarządzenia, aby Polakom na miejscu 
stała się sprawiedliwość.

I M  laiim a i t l u  M a m i  a Ftaitii
Paryż, 24 września.

(P. A. T.). „Havas44, „Journal des De- 
bats44 dowiaduje się, że niebawem ma być za­
warty układ handk wy między Francją, a Cze­
ch© - Słowacją. Układ ustanawia dla każdej 
z obu stron taryfę najniższą w porównaniu z 
taryfami innych państw.

X o i n j a  w sprawie U ta i.
Wiedeń, 25 września.

(P. A. T.). Biuro' koresp. donosi z Lyonu: 
Ostatniej soboty podpisali przedstawiciele 
rządów ententy konwencję, dotyczącą handlu 
bronią i amunicją. Konwencja ma na celu 
przeszkodzić sprzedaży broni i  amunicji, któ­
rej ogromne zapasy nagromadzone są w kil- 
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i i j z j s  m olowy w Wiednia.
W ied eń , 24 września.

(P. A. T.). Także dzień wczorajszy 11 
przyniósł ulgi w przesileniu węglowe nr 
wóz nadal jest niedostateczny i wystarcza 
ledwie na potrzeby przemysłu i rzemiosł l,<yr 
względem oświetlenia, jako też na utrzymań 
ruchu w gazowni. W sprawie obrad k»mĴ  
węglowej w Ostrawie donosą, że komisja  ̂
nie posiada władzy, by skłonić rządy Pras^ \ 
warszawski do dostarczenia bezzwłocznej P*y 
mocy. Na ostatniem posiedzeniu komisja zaP 
mowala się sprawą rozdziału węgla i u5^ - a. 
pewne zasady w tej mierze. Trzy zagłęb* * 
ostrawsko - karwińskie, dąbrowskie i katowi 
kie mają pod względem rozdziału węgla tw 
rzyć jedną całość, a przeciętna miesięczna 1 
produkcja ma tworzyć podstawę rozdzia 
Niemcy jednak w sprawie zagłębia katów* 
kiego oświadczyły, że nie mogą zgodzić się ® 
ten plan, gdyż są związane warunkami P° _ 
jowymi, także Polska i Czecho - Słowacja  ̂
do swoich zagłębi nie chcą" przyznać konUSJ 
prawa rozsądzania bez ograniczeń. W°b
tego komisja węglowa odroczyła swe obraoj. 
na 8 dni.

Mor. Ostrawa, 25 września. _ 
(P. A. T.). Rokowania komisji koalicji, 

nej węglowej w sprawie podwyższenia ^os5ft 
węgla, dostarczanego do Wiednia, zakończy 
się o tyle korzystnie, że już w najbliższy0® 
dniach Wiedeń otrzyma znacznie zwiększoną 
przesyłkę węgla. Rząd czesko słowacki <*" 
świadczył gotowość wysiania nowych transpoC" 
tów. Równocześnie amerykański pułkowo* 
Nutt z komisji węglowej udał się do Katowic? 
gdyż wedle rozstrzygnięcia komisji koalicyl 
nej, zagłębie katowickie ma również dostar* 
czać węgiel do Wiednia. Amerykańscy czło®' 
kowie komisji węglowej w Ostrawie: maj0  ̂
Brandt i kap. Sorton udali się wczoraj do Pf' 
ryża, celem zdania relacji, poczem mają wrócić 
do Ostrawy.

Ba lim
Wiedeń, 25 września. 

(P. A. T.). Tel. Oomp. donosi z Berlń*8 
pod datą 25 b. m.: Pod przewodnictwem w  
szarda Muellera odbyło się wczoraj po 
łudniu zebranie Rady wykonawczej dla Gór­
nego Śląska. Delegat Maltzahn referował o 
tuacji na Górnym Śląsku. Według jego spra* 
wozdań, zapas węgla na Górnym Śląsku w 
1 lipca roku 1917 wynosił 193,000 tona. DflJ 
1-go lipca 1918 roku — 158,000 tonu, dnia 
lipca 1919 roku — 551,000 ioon. Zapas W® 
od 1-go lipca do 10 sierpnia podniósł się a 
5S8,000 tona. Skutkiem tego nagromadzeń* 
cierpi produkcja węgla. Robotnicy są zdania? 
że brak węgla wywołany został politycznemu 
matactwami. Rząd sztuczni© spowodował bra 
węgla, aby ni© oddać entancie ii ści węSl8j 
wyznaczonej traktatem. Do tego Noske c^cl^  
udowodnić, że skutkiem strajku na Górni" ̂  
Śląsku koniecznem jest powiększenie 
wehru na czas do wiosny do siły 400,000 ®°*'# 
nierzy.

Sosnowiec, 25 września- 
(P. A. T.). „Nowiny44, wychodzące W 

polu, 24 b. m. donoszą, że rząd pruski 22 ' 
m. zarządził telegraficznie wybory komuna* 
ne na Górnym Śląsku. Termin wyborów ® 
zaacziono na niedzielę 26 października.

Berlin, 25 w rześn ia . 
(P. A. T.). (B. Kor.). Komisja pruskiej 

Zgromadzenia Narodowego obradowała 
sprawą Górnego Śląska i  rozszerzeniem 
morządu prowincjonalnego. Przyjęto proje

wie utworzenia prowincji górnośląskiej.
ustawy, przedłożony przez centrum, w sPr

.skiej, ®
brzmieniu proponowanym przez subkonu*,..
Według tego Śląsk ma być podzielony na Gę 
ny Śląsk 1 Dolny Śląsk. Ustawa ta ma WdJ 
w życie 1 kwietnia roku przyszłego.'

S a n o k i p o l i p  lokowafi z iiianscaai
Berlin, 24 września*

(P. A. T.). Podjęcie rokowań z r*V€jr  
niemieckim uzależnił rząd polski od wyPel „  
nia następujących warunków: 1) wyp**ŝ  .fl.
nia na wolność wszystkich jeńców i ©5°“ 
ternowanych na Górnym Śląsku. 2) ^
nia ogólnej amnestji dla Górnego Śląska- ^  
Zaprzestania represji. 4) Zniesienia stab® , 
blężenia na Górnym Śląsku. 5) Umożl*" 
nia powrotu śląskich uchodźców.

i l l j a  a Biernej.
Prag^ 25 

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe <* 
si z Bazylei: „Times44 podaje, że ang*e ^  
rada ministrów postanowiła na w czoray  
posiedzeniu nawiązać stosunki dyplo®1® J 
z Niemcami.

Kaalitia a kozia.
Lyon, 25 wt 

(P. A. T.). (Radjotel. st. krakowskie]bR0. 
Sztokholmu donoszą: Według depeszy _ 
wla przedstawiciel© komisji eojuszm©2®! ^  
pisali akt w sprawi© nowych państw k 
kich, według którego niepodległo®01 ^  
państw konferencja pokojowa uznać 
że, dopóki państwa te prowadzą r°^° 
z bolszewikami.

D n u M e i i t  f a i i i ł i
Sosnowiec, 25 wrz&s:**2.'̂  ̂

(P. A. T.). Znana rurkownia Hum** , 
k ie g o  została uruchomiona i rozpoczyna  
kacie rur dla kopalń borzyslawskieb*



Nr. 819. J R O B O T H I K "  p i ą t e  26 września 1919' r 5.

I i  S l ą s k i i  u i i
MioslSa aam sisirn ip  

i dzielnic w i i o w i t i i .
Cieszyn, 24 września.

(P. A. T.). Na dzisiej&zem plenamem po­
jedzeniu Rady narodowej zapadła następują- 
ea uchwala: Ze względu na łączność stosun­
ków Ks. Cieszyńskiego, Śląska Górnego, okrę­
gu Chrzanowskiego i Zagłębia Dąbrowskiego 
Pod względem gospodarczym i kulturalnym, u- 
ehwala Rada narodowa dążyć wszelkienu siła- 
mi do zjednoczenia tych części Polski w jedną 
administracyjną całość w obrębie państwa pol­
skiego z zarządem administracyjnym uwzględ­
niającym odrębność tych dzielnic. Wzywa się 
Posłów śląskich, aby w tym duchu w Sejmie 
pracowali.

IMwalj otó lfiw .
Cieszyn, 24 września.

(P. A. T.). Trzydniowe obrady górników 
w Cieszynie doprowadziły do następujących 
nchwał: 1) Dążyć do ujednostajnienia w ca- 
|em państwie prawnych norm, dotyczących kas 
1 ubezpieczeń robotniczych, czyli do usunięcia 
kas brackich i włączenia górników do ogólne- 
3° ubezpieczenia państwowego, 2) zabronić 
Pfacy kobiet i  dzieci w górnictwie, 3) utwo- 
r*yć urzędy inspektorów robotniczych w ko­
palniach z ramienia ministerjum Opieki spo- 
lecznej, 4) żądać uspołecznienia kopalń wszel­
kich tak by poszukiwanie i wytwórczość, pro­
wadzenie i rozdział bogactw kopalnianych po­
mierzyć oddzielnej insiytucji reprezentantów 
Państw, przedsiębiorców, robotników, urzęd­
ników i konsumentów, 5) zanim to nastąpi, 
*?dą6 szeregu refom robotniczych: jak kon- 

°li najmu, płacy i t. d.

Iaiiieii t i t i t .
Morawska Ostrawa, 24 września. 

(P. A. T.). Dzisiejsza „Morgenzeitung" 
®>nosi, że Czesi chcą przelicytować Polaków 

do koncesji politycznych dla Niemców. Wo­
bec plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim noszą 

}  myślą utworzenia niemieckiej sekcji w 
m'nist6rjum obrony krajowej z Niemcami ofi- 
Ceraini sztabowymi, oraz wydania prawa, by 

emcy czescy służyli w oddzielnych wojsko- 
mych grupach, gdzie językiem komendy i służr 
?>' tyłby język niemiecki; koalicja nie omiesz- 

Prawdopodobnie wyciągnąć stąd odpowied- 
“ 4  wniosków.

Cieszyn, 25 września.
. (P. A. T.). Dinia Si września 1919 r. o

zostały biura „Głównego Komitetu 
^ b is c y to w ^ o ‘ w Hotelu Centralnym w Cie- 

W eklad głównego Komitetu plebiscy- 
jw ęg o  wchodzą: Dr. Kuniciki, jako przewoi- 

’̂ezą.cy, jako sekretarze: Dr. Jarosz, Jan Ko- 
^  i ks. ściskała.
. v Wiedeń, 25 września.

. (P- A. T.). Biuro korespondencyjne do- 
osi z  pj-ag^ przybył tam z Paryża Benesz 
.raz z gen. Pellem, szefem sztabu armji cze- 

0 * słowackiej i z Fournier‘em.

Spli! 0 B j s S t
Berlin, 25 września.

( P- A. T.). „Local-Anzeiger" donosi z Ge- 
Cenzura wioska nie pozwala na oglo- 

^ szczegółów tymczasowego układu, za- 
^ ’tego między margrabią Imperiali, przed- 
ę_ ^ 1c1elem Nitti'ego i Tittoni'ego, a Trumbi- 
ęj/111’ Przedstawicielem grapy południowo - 
^^jańskiej, w sprawie Rjeki i portu. Chcąc 
°Pi ł Przyzw°Je'ais Wilsona, zatajone przed 

Publiczną pewne punkty sporne, jak

lenia prawa o  8-godzinnyim dniu roboczym, ko­
mitetach robotniczych, wolności druku, słowa, 
zgromadzeń i związków, wypuszczenia na wol­
ność więźniów politycznych.^

Strajk trwał jeden dzień.

Kalisz (T el wł.). Wiceprezesem Rady 
miejskiej wybrany został tow. Mieczysław Mi­
chalski, profesor gimnazjalny.

Rzad kT ostatnie słowo w tej sprawie.
Pf^radzki wystosował pilne żądanie do 

Rj&]J y °  ponowne otwarcie ruchu w percie 
e,"ł ’ Ponieważ transporty żywności i nafty 
tik  ?'uwnie przez Rjekę, a Serb ja obecnie do- 

16 °dczuwa brak tych dowozów.

i muf.

i s t r j h  a l i t s i i i
Berlin, 25 września. 

Sram ^ T.). Biuro Wolffa powtarza tele- 
i® Pods’ * ^ mes'‘ z  Tokjo, donoszący, że prasa 
Wdzi n ie P °k o i się pogłoską, iż Ameryka 

Kamczatkę w celu urządzenia 
l^ d n o ś s A r o w e j .  Prasa japońska wzywa 
lapo^* a^y energicznie broniła stanowiska 
Wschód • k k °  uiocarstwa przodującego na

® N ij  CbiiiBt! a BlsEtm!— goifli.
/p . . Berlin, 25 września.

»o potV Dzienniki donoszą: Urzędo-
ta cjjjQ ler^ j ą , .ż e  rozporządzenie prezyden- 
^fócenip2 dn'a m- zapowiedziało przy-

stanu pokojowego z Niemcami.

HBSapEsit itz  j i i m l w .
(p ^ Praga, 25 września,

^ “systkrn d • ^ z ' b’uro prasowe donosi:
n.ą od d e n n ik i budapeszteńskie przesta
będzie wvpti^^^kudaić aż do odwołania. Nie 
Chwała również organ urzędowy.
eJi p n© ,, “ na wspólnej konferen-
rów. n.-;rie-Ia wydawców, rządu i zece-

W a  ^ l io to iE z y  n L i t m
Kowno.

ników żed^?aia 5trai’kowaIo koło 3,000 robot- ; 
tyczek .m ' .®n* P o n ie s ie n ia  płacy ro- j

nwionia minimum płacy, uchwa-

C entralny W ydzia! S«m<wz.vl«wy P. P. S.
prosi wszystkie kluby i frakcje P. P. S. w Ra­
dach miejskich o natychmiastowe zakomuni­
kowanie listy delegatów na Zjazd radnych 
w Warszawie. Na każdych 10-aiu członków 
frakcji winien wypaść 1 delegat, członkowie 
magistral ów winni przyjechać wszyscy. Zjazd 
odbędzie się 4 i 5 października, jak to już 
było ustalone. Godzina i miejsce Zjazdu bę­
dzie podane w „Robotniku". Wszyscy dele­
gaci, przyjeżdżający na Zjazd, winna się zgło­
sić do Sekretariatu.

Centralny Wydział Samorządowy P. P. S. 
podaje do wiadomości, że sekretarz Wydzia­
łu tow. E. Szturm de Srtrem urzęduje co­
dziennie od 6—7 wlecz, w lokalu C. K. W. 
(Warecka 7).

Contr. Wydział kobiecy. Sekretarjat Ge­
neralny C. K. W. P. P. S., pnzystępując do zor­
ganizowania — w myśl uchwały Rady Naczel­
nej — Centralnego Wydziału kobiecego w 
Warszawie uprasza towarzyszki, życzące pra­
cować w zakresie roboty kobiecej, o zgłasza­
nie się do Sekretariatu codziennie w godzi­
nach od 11—1 i 4—8.

Do członków ćtoielniey Wolskiej! Członkowie 
dzielnicy Wolskiej są proszeni o zamianę legity­
macji starych na nowe, w lokalu dzielnicy.

Do członków komitetu Jeroaolimy! Dziś d. 26 
b. m. o g. 7 odbędzie się posiedzenie członków ko­
mitetu Jerozolimy w lokata dzielnicowym, Chłod­
na 41. Prószmy jest o przybycie tow. Kwaśnik.

Do członków komitetu Śródmieścia! DzM d. 26
b. m. o ». 8 odbędzie się posiedzenie cełomków ko­
mitetu Śródmieścia w lokalu dsielnicowym, AL 
Jerozolimskie 55. Proszony jest o przybycie tow.  ̂
Kompakt. ! ł- ■

Do ctóoriów diieluioy Czyste i k-oJal Dziś du. 
26 b. m. o g. 7 odbędzie się ogólne zabrania człon­
ków dzielnicy Czyste i Wola w lokalu dzielniao- 
wym, Wolska 44. Proszony jest konieszaie o przy­
bycia tow. PilaókL

Do członków dzielnicy Praga! DrfiS d. 26 b. m.
o g. 7 odbędzie się ogólna zebranie cclonków dziel­
nicy Praga w lokalu dzielnicowym, Białostocka la. 
Odczyt wygłosi tow. Niemczyk.

Do wleaŁów dzielnicy KolejoWoj i Starówki!
Dziś d. 26 b. m. o g. 6 odŁiędsi® się ogólna zebra­
nie członków dzielnicy Kolejowej i Starówki w 
lokalu dzielnicowym, AL Jerozolimskie 56. Odczyt 
wygłosi tow. Perl.

Do radonków komitetu Kolejowego! W sobotę
d. 27 b. m. o g. 5 odbędzie się posiedzenie człon­
ków komitetu Kolejowego w lokalu dzielnicowym, 
Al. Jerozolimskie 56.V

Do członków dzdelnicy Wolskiej! W piątek d. 
26 b. m. o g. 6 pp. w lokata dzielnicowym, Wol­
ska 44, odbędzie się ogólne zebranie członków 
dzielnicy. Referat o sytuacji politycznej wyłosi tow. 
Zaremiba. Początek o g. 7 pp. Starzy członkowie 
dzielnicy proszeni są o za-m aaę starych legityma­
cji na nowe.

Kolegów, erJonftów Związku Polskipj młodzie­
ży socjalistycsncj, którzy zgłosili swój akoes przy 
urządzaniu zabawy w Dolinie Szwajcarskiej, pro­
si się o przybycie w sobotę d. 27 b. m. do Do­
liny o-g. 3 pp.

Z. P. M. S. Zebranie Centralnego komitetu Z. 
P. M. S. odbędzie się w piątek 26 b. m. 19 r. o g. 
7.30 wierz. Zebranie Zaraędu oddziału warszaw­
skiego odbędzie się w piątek o g. 6 pp. w lokalu 
Związku, Al. Jerozolimska 56. Komisja samoksrtal-
c.eniowa przypomina kolegom, że według uchwały 
masówki, winni się wszyscy zapisać do kół sarno- 
kształceniowycb w przeciągu bieżącego tygodnia w 
lokalu Związku, Al. Jerozolimskie 56, m. 4, mię­
dzy 6—7. Zispisy na nowych członków trwają. 
Wydział organ Lzieyjuo-agitacyjny wzywa kolegów, 
aby stawili się do lokalu Związku między 6—7,

i celem otrzymania biletów do kolportażu na przed- 
! stawienie, celem zasilenia funduszu prasowego

i Związku. Z. P. M. S. w dniu 5 października urzą­
dzą w sali Handlowców o g. 8 w. przedstawienie. 

( Bilety nabywać można w lokalu Związku w godzi- 
j nach urzędowych między 5—6.

Iri i i  r e i o i B g s .
Zehranię SebroterjatTi Głównego Zw. Rob. 

Rolnych
odbędzie sio dziś o godz. 6-tej po poi. w lo ­
kalu własnym.

Baczność piekarze P. P. S-cy! Zeibranie dxiel- 
nicy Jerozolimy odlbędzio się w sobotę 27 wrze­
śnia o g. 7 w., a tdaże i członków piekarzy P. P. S. 
prosimy o przybycie licau© w sprawie walnego ze­
brania, Sprawy bardzo ważne.

Zawiadomienie! W sobotę d. 27 b. m. o g. 6 w. 
w lokalu Związku, Żelazna 47,' odbędzie się zebra­
nie wszystkich robotników i robotnic przemysłu 
cukierniczego, bez względu na przynależność związ­
kową. Prosimy o liczne stawienie się.

Robotniesy wydalał wychowania dziecka. Ze­
brami© najbliższe Sekcji finansowej robotniczego 
wydziału wychowaaiia dziecka i opiekł nad niem 
odbędzie się w piątek o g. 7<k w lokalu oekreta- 
rjatu, ul. Czysta 4, m. 13. Towurzysze-przeisiawi- 
ciele związków i kooperatyw proszeni są również 
o przybycie.

Z klubu powązkowskiego, Żytnia 24/26. W so­
botę dn. 27  b. m. o 8 punktualnie odbędzie się 
wieczornica. Część koncertowa, tańce. Bilety w ce­
nie 2 mk. nabywać można w klubie od 6—8.

Związek Polskiego nauczycielstwa szkół po- 
wsiechnyeh. Dnia 27 b. m- o g. 7 wiesz, w lokata !
Związku, ul. Marszałkowska 123, odbędzie się ze- ' 
branie kierowników szkół powszechnych m. st. 
Warszawy.

— Zarząd Związku Polskiego N. S. P. oddz. 
m. st. Warszawy wzywa tych kolegów, którzy po­
syłają swe dzieci do prywatnych zakładó% nauko­
wych średnich, do zapisywania się na liście wr kan- 
celarji Związku. Termin zamknięcia listy upływa 
w sobotę dn. 27 b. m.

Posiedzenie Komisji rewizyjnej Robotairtrego 
wydziału wychowania dziecka i opieki nad niem
(dawniej Tow. klubów dzieci rob. miaat i wsi) od­
będzie się dziś (dm. 26 b. m.) o g. 8 w. w kanoe- 
larji Wydziału, Czysta 4, m. 13, w celu sprawdze­
nia stanu kasy. Prosimy towarzyszyć Dulębę, Wa­
lewskiego i Kurkusa o przybycie.
  i i ,  miwunrii^r ci .nwmi u n O iA w o n w o

flijow irtź t r a i i a n y .
Podajemy w  dosfowutem brzmieniu o- 

trzymany przez nas list:
Szanowny tow. Redaktorze!

Racz zamieścić w „Robotniku" te kil­
ka słów od tramwajarzy.

Ponieważ w ostatnich dniach cała pra­
sa burżuazyjna przez swych pachołków mi­
łujących (słowami) Ojczyznę, obrzucała nas 
błotem i w  niebogłosy krzyczała o bolsze- 
wiźmie tramwajarzy, niniejszym odpowia­
damy wszystkim razem, a nasza odpowiedź 
ma takie brzmienie: Pracownicy tramwa­
jów miejskich Warszawy składają na Gór­
ny Śląsk:
Służba ruchu stacji Muranów mk. 3209 f. 90 
Służba ruchu stacji Wola „ 3201 „ 60 
Służba ruchu stacji Mokotów „ 3086 „ 50 
Pracownicy Warszt. Główn. „ 1100 „ 00 
Pracownicy Warszt. Szewckich „ 348 „ 50

Razem mk. 10945 f. 50 
Uważamy, że Ojczyznę trzeba czynem 

miłować i dajemy przykład, prosząc tych co 
ją w słowach miłują, o naśladownictwo. 
W szystkie pisma prosimy o przedruk,

W imieniu ogółu tramwajarzy.
Przewodniczący J. Ogrodowozyk.

Sekretarz H. Lubaczewśki.

Z  R a d y  M i ń s k i e j .
(Posicdzenio 25-c).

Wczoraj wszystkie wejścia do ratusza były ob­
sadzone przez policję, legitymacje radnych były 
sprawdzano. Dlaczego — nie mogliśmy się do­
wiedzieć. Wolność w wolnej Polsce ciągle, jak 
widzimy, czyni poetępyl

Godzina 7 %. Na sali pustki, mim©, że parę 
dni temu rozesłał radnym prezes Rady „liścik 
m;k®ny“, w którym przypomina im porządek wy- 
koBsmda art 3Q i 31 Dekretu o Samorządzie miej­
skim z da. 4 lutego r. b. Artykuły te zawierają 
sposób „■wymierzania i ściągania kar“ z radnych, 
zaniedbujących swoje obowiązki obywatelskie, a 
to przez nieuczęszczanie na posiedzenia Rady miej­
skiej.

Jeżeli sobie uprzytomnić, że liczymy dopiero 
29-te posiedzenie obecnego zespołu, inimowoli za­
pytać wypada, co będzie pod ’ koniec okresu, ca 
jęki Rada wybraną została?

Tu podkreślić należy, że ludzie pracy, cała le­
wica na te ważne posiedzenie, poświęcone wy­
łącznie budżetowi, zjawiła się w komplecie, — bra­
kowało, jak zawsze, prawicy. Część jej — burżua- 
zyjni Żydzi, usprawiedliwieni byli przypadającera 
na dzień wczorajszy święiem. Gdzież ratowali sto­
licę tego wieczoru pozostali „bogoojczyźniacy"?

I patrzcie, zdawało się, że zagrożenie radnym 
wymierzaniem kar za nieprzybycie odniesie swój 
ekutdk, — po czemżeż bić burżujów, jeżeli nie po 
oajczulszem dla nich miejscu, po kieszeni? Wi­
docznie jednak, że zagrożeni dadzą sobie radę z 
tym upomnieniem p. przewodniczącego. Swój swe­
mu krzywdy nie wyrządzi!

Otóż pierwszy budżet pierwszej rady miej­
skiej m. etol. Warszawy, wybranej w uiepodległej 
Polsce, zjawiający się pod obrady po pólroczn&m 
na niego czekaniu, mu być rozpatrywany w obec­
ności... połowy kompletu Rady. Ani presja rządu 
nie pomogła, grożącego, że, jeżeli budżet nie bę­
dzie zatwierdzony przed dn. 1 listopada minister- 
jum spraw wewn. postąpi według swego widzi­
misię.

Uroczysty akt przystąpienia do obrad nad bud­
żetem poprzedził prezes I. Baliński paru gorzkie- 
mi etowami na temat powyżej przytoczonych oko­
liczności, usprawiedliwił poniekąd powolna pracę 
Rady, która zmuszona była wrrekemo za dużo u- 
dziełsć czasu interesom kilkunastotysięcznej rzeszy 
robota, miejskich, ze szkodą reszty ludności sto­
łecznej i udzielił głosu prezydentowi Drzewieckie- 
y.u, który odczytał swoje wyjaśnienie do budżetu, 
rozesłane w druku wszystkim radnym.

Wyjaśnienie owo właściwie niczego nie wyja­
śnia, ObfMuje w wicie razy powtarzane komunały, 
utyskiwania na nieprodukcyjność pracy robotni­
ków, a nie mówi nic o tem, że, jak się wyjaśniło 
z objaśnień prezesa komisji budżet.-finansowej, o. 
Priiffera, komisja dotąd vd olała rozpatrzeć łydko 
trzy działy (z dziewiętnastu!) budżetu gospel ark’ 
miejskiej, bo... projekt budżetu był nadesłany ko­
misji w jednym egzemplarzu! Zaś aneksów do 
innych działów dotąd niemal

P. Drzewiecki nie zawahaj się odpowiedzieć, 
że dla referenta danej komisji to przecież wystar­
cza. udając, że uważa za zbyteczne, ażeby każdy 
z członków komisji, (a je s t. ich 39-tu) mógł rów­
nież spełnić obowiązek radnego, zaznajamiając się 
z budżetem!

Po wyjaśnieniach r. Libickiego, tow, R. Jawo­

rowskiego f r. Łypaoewicza radni zrocumieJi, i©
istotnie nie mogą grać komedji i machinalnie za­
twierdzić budżetu, z którym wobec sabotażu ma­
gistratu nie mogli się należycie zaznajomić, i po­
stanowili odroczyć rozpatrzenie go.

Zrozumiał to i przewodu. Rady, który, prze­
straszony rewelacjami p. Priiffera, oburzonego po» 
stępowaniem magistratu wobec komisji fkians.-bud. 
ietowej, zaproponował przerwanie posiedzenia, f  
kontynuowanie go w sali Dekerta, to znaczy— p r »  
drzwiach zamkniętych w stosunku do publiczaou 
i prasy. Pocóż te ostatnie gorszyć?

A tak i prasa syta, i magistrat — cały!
Następcę posiedzenie w poniedziałek.

Z  s ą d ó w .
Niemojewski przed sądem.

Na wczorajszym posiedzeniu sądowym rabral 
głos adw. Paschalski, który w dwugodzinnej mó­
wi© udowadniał słuszność oskarżenia, potępiał me­
tody postępowania red, Niemojewskiego i opiera­
jąc się na zeznaniach bezwzględni© wiarogodnych 
świadków, oraz rozwinąwszy na szerokim podłożu
stosunków polityczno-społecznych ścierające się i
zwalczające się kierunki i prądy, wykazywał różni­
ce poglądów między stronami. Temperament red. 
Niemojewsklego tym razem w walce przekonań po­
szedł radalelco. zarzuty, stawiano Malinowskiemu, 
nie zostały udowodnione, przeciwnie zeznania!- 
wszystkich świadków wykazały jego niesłychani© 
ofiarną i ideową działalność dla dobra ojczyzny.

Pocze-m zabrał głos Niemojewski. który w o- 
statnim slo-wie przedewczystkiem przedstawił ge­
nezę spra/wy. W styczniu 1916 roku zjawił się u 
niego ksiądz WsJerjan Olesióaki i opowiadają© 
swoje dzieje, walki z Niemcami i zatargi z aara- 
niaTzami, doniósł mit, ii  2,3 brasów rosyjskich Mar 
linowski brał „poeobie" * kasy gubernjataej ® fun­
duszu, który pozostał po „OswiacieA Kiedy na­
stępnie dr. Pręgowsld zadedykował swą książkę 
Malinowekiemu a Niemojewski dostał ją do recen­
zji, za pośrednictwem księgarni Wendego, chciał 
przez nią ostrzec dr. Pręgowskie-go o tem, co sły­
szał.

Niestety dr. Pręgowski podczas swej bytności 
w redakcji „Myśli Niepodległej" zachował się w 
ten sposób, że tw ierdzi & potrzebuje faktów, 
gdyż wiara w M alinow skiego wystarcza mu. Czu­
jąc się następnie obrażonym , chciał Niemojewski©. 
go wyzwać na pojedynek, co było przyczyną ogło­
szenia faktu o „posobiach" w odpowiedziach r©- 
dakcji. Poczem p. Niemojewski wygłosił mowę po­
lityczną. w której żadnych dowodów na rzecz owe­
go zarzutu nie przytoczyć

W końcu red. N. pr°sI 0 bezwzględne wznowi©, 
nie przewodu sądowego przez wezwani© świadków: 
ks. Olesińskiego i  AL Za wadzkiego, przez ©o wyj­
dzie na jaw cała totota i prawd© tej sprawy, a  *. 
wonlimMe i zupełne uniewinnienie.

Sąd okręgowy, po dłuż**?] oaradzi© wydał wy­
rok, którego mocą red. Niemojewskiego untewła- 
niL *

Listy d0 redakcji
Niniejszym uprzejmie prosimy Sz. p. Redakto­

ra o pomieszczenie w ..Robotniku'1 następującego
ostrzeżenia. . ,

Wzywa się sprawców kradzieży, dokonanej 
w kooperatywie pracowników warszawskich Dróg 
Żelaznych Doiaizdowych na. Pra<tze, do zwrotu po­
niżej wymienionych artykułów, zakupionych a  
krwawicę robotniczą, w ciągu tygodnia od daty dó- 
siejszej, w przeciwnym razie t rzy natrcfiemu na 
ślad przez samych robotników, winowajcy konsek­
wencje sami sobie przypb^4- _

Skradziono: 15 obuwla m?«kiego i dam- 
©kiego za 2,336 mk., 4,900 saŁ papierosów „Meto- 
ka“ za 676 mk. 90 f«® •• 2oiówfał’ drobną monetą 
70 mk worek od ryżu 25 mk. i 144 bony cukrowe 
z okrssu 102 odcięty- R ^em  3,107 mk. 80 fen. 

U w a g a .  Krcdzifźy^dokonano w nocy z da. 
32 ca 23 b, ńa. okiennicy.

ip ia  i suta toiaisiiła p. t
W walc? z prz«mecą“

Als^ssgo Rżewskiego-
D o n a b yci®  w  &dact. „ R o b o tn ik a 11 

C e n a  itf lk . 5 . 5 0 ,

Kronika.
Nadużyci® w kantorach stroczenia posad.
Zgłosił eię do rodakcji naszej pracownik bran­

ży drzewnej (technik), który w poszukiwaniu 
sajęda udał się do biur etręczeoia posad 
Gronkiewicza (Królewska 5) i  Wagnera przy 
ul. Marszatkowskiej, mających posady w branży 
pjwyższei do zaofiarowania. W pierwsaero z tych 
biur zażądano od p. S. ni mniej ni więcej jak 600 
mk„ tytułem procentu od ewentualnej posady, w 
drągiem biurze sumę zbliżoną. Czy nie jest to zbyt 
tnoroe zdzieranie paska od ludzi nie mających zac­
ięcia? c zy władne nie powiunyby uregulować po­
borów kantorów stręczycietekich?

państwowy Urząd do spraw parwrdfcu jeńców,
u c h o d ź c ó w  i robotników. Wobec nadchodzących 
mieści o opłakianem położeniu Polaków na Łotwie, 
s w Rydz© w szczególności — Państwowy Uiząd 
do spraw powrotu jeńców, uchodźców i rabotaików 
zajął się zebraniem źródłowych iuformaicgl o is-*ot- 
nem położeniu Polaków na Łotwie.

Fonadto Państwowy Urząd do spraw powrotu 
jeńców, uchodźców i robotników, w porozumieniu 
z Ministerjum spraw zagranicznych, organizuj© wy­
jazd do Rygi misji specjalnej, która sajmie się 
przewiezieniem tamtejszych emigrantów do Polski.



„ R O B O T N I  K“, p i ą t e k ,  26 września 1919 r.

> Z informacji Państwowego Urzędu do spraw 
powrotu jeńców, uchodźców i robotników dowia­
dujemy się, że w chwili obecnej na Łotwie znaj­
duje się około 800 rodzin polskich i że rządy so­
wieckie, które trwały tam od początku stycznia do 
końca maja r. b„ odbiły się fatalnie na położeniu 
materjalnem Polaków.

(a) W sprawie podatku z nieruchomości. W 
dniu 16 czerwca b. r. magistrat zwrócił się do Ra­
dy miejskiej o powzięcie uchwały, aby do czasu 
ukończenia lustracji nieruchomości w Warszawie, 
pobierać podatki miejskie z nieruchomości za rok 
1019 przy stosowaniu stawek z r. 1918. Jednocześ­
nie polecono kasie miejskiej aby przyjmowała wpła­
ty na rachunek podatków za rok 1919 i za pośred­
nictwem prasy zakomunikowano o tem zaintere­
sowanym. Obecnie z powodu oczekujących miasto 
nadmiernych wydatków, magistrat zwraca się po­
nownie do właścicieli nieruchomości, aby nie o- 
czekując rezultatów lustracji zechcieli wpłacić po­
datek miejski za rok 1919 w stosunku stawek za 
rok 1918.

(a) Zakup drzewa. Wobec spodziewanego na 
zimę braku węgla kamiennego, ministerjum apro­
wizacji w celu dostarczenia ludności miasta opalu, 
eakupiło na Wołyniu przy stacji Antoniewo zna­
czną ilość drzewa sosnowego i zwróciło się z pro­
śbą do władz wojskowych o poczynienie ułatwień 
dla dostarczenia transportów drzewa kolejami. Jed­
nocześnie ministerjum poleciło niektórym handia- 
rzom leśnym nabyć na rachunek ministerjum w 
lasach prywatnych w Polsce drzewa opalowego. 
Działalność tych pośredników wymaga ze strony 
ministerjum stałego nadzoru, ponieważ ujawniono, 
że niektórzy upoważnieni „reprezentanci" nabywa­
ją drzewo na własny koszt i dostarczają go do War* 
arawy na handel prywatny.

Cukier. Ministerjum aprowizacji uzyskało w 
Poznańskiem na potrzeby konsumcyjne b. Kougre- 
•ówki, Małopolski, Kresów, śląska Cieszyńskiego 
i  wojska 500 wagonów cukru surowego.

Ilość ta przy bardzo oszczędnej gospodarce po­
zwoli ministerjum zaspokoić najgwałtowniejsze po­
trzeby aprowizacyjne do ozasu otrzymania cukru z 
nadchodzącej nowej kampanji cukrowej.

(a) Cukier dla Żyrardowa. Magistrat m. Ży­
rardowa prowadzi pertraktacje z firmami czeskie- 
mi w Pradze w sprawie nabycia na potrzeby mie­
szkańców tego miasta cukru w ilości 100 wagonów 
i zgodził się już na zaproponowano ceny.

Nr. 319.

(a) Zapasy soli. W Suwałkach okazały się zna­
czne zapasy soli, pozostałe po okupantach niemiec­
kich, którzy nie zdołali wywieźć tego produktu z 
miasta. Ze względu na odczuwany powszechny 
brak soli w różnych dzielnicach państwa, minister- 
jum aprowizacji uchwaliło na potrzeby m. Suwałk 
pozostawić zapas kontyngentowy na przeciąg 3-ch 
miesięcy, a resztę soli przeznaczyć dla miejscowo­
ści nie posiadających tego produktu.

(a) Zjazd. W Warszawie 28 września odbędzie 
gię zjazd delegatów „Zjednoczenia Polaków wyzna­
nia mojżeszowego ziem polskich". Na zebranie to 
przybędą delegaci z Małopolski i Kongresówki.
1 (a) Żywienie dzieci Do p. prezydenta miasta
Bgłosił się przedstawiciel Centralnego Komitetu po­
mocy dla dzieci z oświadczeniem, że o ile Magi­
strat w terminie do dnia 25 września r. b. nie bę­
dzie mógł oddać tanich kuchni — pierwotna u- 
cfawała Magistratu ustalała term im przekazania na 
dzień 15 pżdziernika — to komitet przystąpi na­
tychmiast do urządzenia własnych kuchni. Wobec 
tego Magistrat uchwalił przekazać w dn. 25 wrze­

śnia r. b. Centr. Komitetowi zarządzane przez sek­
cję tanieli kuchni jadłodajnie na poprzednio usta­
lonych warunkach, z tem zastrzeżeniem, że kuchnie 
h t . 83, 60, 57, jadłodajń.a nr. 1 i herbaciannia nr. 
18 przekazane zostaną Wydziałowi zaopatrywania, 
który będzie je nadal prowadził. Najgłówniejszym 
warunkiem przekazania kuchni jest zastrzeżenie, 
że z chwilą, gdyby Cent. Komitet z jakichkolwiek 
bądź powodów przerwał kub zredukował wydawa­
nie obiadów dzieciom szkół i ochron miejskich, to 
Magistratowi służy prawo nienwłocssnego objęcia 
z powrotem kuchni, wraz z inwentarzem, colom 
prowadzania ich przez miasto.

(a) Podatki bieżące i oplata za wodę. Przyzna­
wane ulgi w opłacie podatków miejskich ratami 
stosują się jedyni© do zaległości podatkowych za 
łata ubiegłe. W żadnym razie nie mogą one stoso­
wać się do podatków bieżących i opłat za wodę, 
które właściciel© nieruchomości powinni wpłacać 
w  terminach .ustalonych pod groźbą ściągania tyoh 
należności w drodze bezwzględnej egzekucji.

Tymczasowy Zarząd Zwiąaku zwwodafwcgo
p. n. „Tow. wzaj. pom. pracowników' handlowych 
i przemysłowych m. sit. Warszawy* ma zaszczyt za­
wiadomić Stowarzyszonych, że w sobotę d. ll-go 
■paździerifciia r. b„ od godrz. 8 wtocz., odbędzie się 
kwartalne zebranie ogólne (sprawozdawczo-wybor­
cze) Związku. Na ponządku obrad, oprócz punktów 
natury formalnej: 1) sprawozdania z działalności, 
w kwartale Ill-cim: Zarządu, Wydziałów, Kół za­
wodowych i speajataych, ora!?, zespołów; 2) wykre­
ślenie par. 13-go z© statutu Związku (w 2-ira i o- 
statecznym terminie); 3) wybory: a) członków Za­
rządu Związku, b) 7 członków Komisji rewizyj­
nej, c) 5 członków Komisji arbitrów, d) 27 człon­
ków Komitetu wyborczego, e) 6 członków Wydzia­
łu naukowego.

Uwaga. Zgodni© z p®r. 10 i  11 statutu, praco­
biorcy (właściciel© firm) i członkowie małoletni 

prawo tylko wyboru czynnego.
4) Wnioski członków (przyjmowane do 8 paź­

dziernika włącznie). 5) Wnioski Zarządu.
(m) Rewizja. U Nadsmama Cegiełki przy ul. 

Targowej „1  przy rewizji znaleziono 2 960 rb ro­
syjsku*. 1,000 mik. polskich, jeden pierścionek zło­
ty z imitacją brylancika, mały zegarek budzik w
x i T:'aYMYjr 17!*5y PerImvei> 7,oty zegarek damski hr. 6(XJWb, zegarek męski zloty Nr. 963808. bez li­
szka, obrączsę złota, t»lję kart. 2 kostki do grv. 3 

ywany, 4 kawałki z materaców, kilkanaście po­
szew czarnych, oraz mnóstwo różnych fotografij.

(m) Aresztowanie. W tramwaju linji nr 4" 
zymano celem rejestracji złodzieja kieszonko-

(m) Echa znacznej kradzieży. Przeprowadzone 
przez urząd śledczy dochodzenie w sprawie kra­
dzieży bielizny w Centralnym Komiteci© dało na­
stępujące wyniki. Zameldowani© o kradzieży na 
sumę 100,009 mk., uczynione w dn. 17 b. m. przez 
pracownika „Cekadur" p. Podgórnego nie’ odpo­
wiada rzeczywistości. Po obejrzeniu terenu stwier­
dzono, że teren ton jest otoczony drutem kolcza­
stym w dwóch rzędach i obstawiony naokoło po­
sterunkami wojskowymi, wobec czego kradzież na 
tak wielką sumę dokonana być ni© mogła. Zdarzaja 
się często usiłowania kradzieży sztuk pojedynczych 
przez _ robotników, zatrudnionych przez „Cekadur" 
w ilości koło 100 osób. Robotnicy przy wychodze­
niu z terenu składnicy są staranni©, przez warte 
wojskową rewidowani. Większa kradzież może być 
popełniona tylko za pomocą wprowadzenia wago­
nów na tereny składnicy, gdyż według zeznań na­
czelnika -składnicy, wagony często przychodzą z po- 
wyrywatuemi oknami, w których bele z bielizna 
są porozrywano i okazują się poważne braki. Do- 
kiadnej ilości skradzionej bielizny określić nie roo- 

; żna z powodów niootozymywania przez składmeę 
specyfikacji o zawartości poszczególnych wagonów.

(m) Marnotrawna córka. Z mieszkania Piotra 
Kaszyńskiego (Fabryczna 24), skradziono 1,000 
rok. gotówką. O kradzież poszkodowany oskarżył 
20-letmą córkę Helenę, którą zatrzymano. Badana 
przypuszczalna sprawczynią kradzieży Helem, 
przyznała się do winy i zeznała, że po okradzeniu 
ojca spotkała swe koleżanki, Janinę Kuloę (Siedle­
cka G2, Mokotów), Zofję Krzewińska (Diuga 40, 
Mokotów), oraz Eugenję Mcdejską (Szara 1), któ­
rym za skradzione pieniądze pokupcwala prezenta. 
pantofle, staniki fartuszki, korale i inne drobiaz­
gi. Wszystkie te przedmioty odebrano, zaś od Jani­
ny Kulpy, pracz prezentów odebrano pochodzące z 
kradzieży 160 mk.

(m) Samobójstwo. 17-ktoia Stanisława Clia- 
rzyńska, mieszkanka wsi Gralewa, gin. Strożęciua 
po w. płońskiego, w zamiarze samobójczym otruta 
się kwasem octowym.

(m) P o d  parowozem. Głuchoniema. 60-leinia 
Tekla Siekierzyńska. przechodząc przez plant ko­
lejowy, wpadła pod manewrujący parowóz, odno­
sząc złamanie trzech żeber i poranienie ciała. Sie- 
kierzyńską, po udzieleniu pomocy, przewiozło Po­
gotowie do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Za trzy 1 *vjv.,.iaqi Łivuzie«i uieszonko-
wego Antoniego Kopczyńskiego (Sws&efci Dunaj 5).

(m) Pod samochodem. Na LerWS© w pobliżu
, rc:1j cl’ SE®wchód wojskowy najechał na 35-letnia 
konictę, wrr<*vCe, u której lekarz Pogotowia 
stwieaaz.il potiuczeui© prawej nogi.

(m) Upadek z samochodu. Na ul. Dzikiej przed 
domem nr. 40, spadł z samochodu 60-letoi męż­
czyzna robotnik, który odniósł ranę tłuczona na 
g.owie 1 doznał potłuczenia lewego ramienia.’' Po­
mocy poszwanbowanemu udzielił lekarz Pogoto- ■wia.

, (m) Kradzieże nie wyk ryto. Z mieszkania Sta-
nisiawa Zaborowskiego na Krakawskiem Przed­
mieściu 54, skradziono garderobę, oraz bielzue 
wartości 565 mk.
nc y ~  JózoIp 'vi Więckowskiemu w tramwaju linji 

skradziono portfel, zawierający 735 mk. i
rożne dokumenty.

(m) Przemytnictwo. Wywiadowcy wydz. wywia­
dowczego straży kolejowej zatrzymali na st. Da- 
b.iu Kucht © Damasik (Pawia 35), która usiłowała 
przemycie 114 paczek sacharyny, którą przekazano 
do urzędu walki z lichwą i spekulacją.

~  ,"'a sk;,cji Strzemieszyce wydz. wywiadowcy 
skonfiskował 160 sztuk cygar, 76 funt. żyta, 50 
funt jęczmienia i 1 funt tytuniu. Towary te prze­
kazano do wydz. walki z lichwą i spekulacją w Bę-

(m) Echa znacznej kradaieiy w banku. P. Leo­
poldowi Witkowskiemu skradziono w t banku Han­
dlowym 1110 32,000 rb. — jak pomyłkowo wczoraj 
podano — lecz 102;000 rb.

(m) Czyjo platery i srebra? Przy ul. Żelaznej 
64, p. Lttoa Obremski, znalazł zakopane w ziemi w 
swojej piwnicy 10 widelcy srebrnych do raków z 
herbem „Półkozi.e" wyrobu angielskiego, 4 łyżecz­
ki (plater — białe srebro) z takim herbem i 2 
łyżeczki bez herbu. Przedmioty 1© dostarczył p. 
Obremski do urzędu śledczego, gdzie prawi właści­
ciele mogą je poznawać i odbierać codziennie, od 
godz. 12 do 1 pp. (prócz niedziel i świąt).

(m) Dziwna hiatorja. Członek kooperatywy ko­
lejowej, Józef Kamiński zawiadomił wydz. wywia­
dowczy straży kolejowej, że jakoby jadąc pocią- 
gietn do Warszawy, pomiędzy przejazdami kolejo­
wymi na ul. Towarowej i Żelaznej, drzwi wagonu, 
będąc widoczni© źle zamknięte, otworzyły się. 
wskutek czego wypadła mu na tor kolejowy wali­
za zawierająca różne rzeczy, a między innemi port­
fel z 48,000 mk. pieniędzy skarbowych. W sprawie 
powyższego zagadkowego zameldowania wydz. wy­
wiad. prowadzi dochodzenie.

(m) Wielka obława. Wobec częstych napadów 
bandyckich, o p z  zabicia dwóch funkcjonariuszy 
policji w pow. sochaczewsfiim, dn. 23 b. m. od świ­
tu do zmierzchu dokonywano wielkiej obławy 
na bandytów i włóczęgów w puszczy Kampinowskiej 
i przyleg.ych wioskach. W obławie brało udział 
około 200 policjantów pieszych i konnych i wywia­
dowców — pod kierunkiem komisarzy policji ko­
mendy okręgu warszawskiego pp.: Ludwikowskie­
go i  Markiewicza, oraz 2 bataljoaiy, 3 kompanje i 
szwadron jazdy wojska — pód dowództwem pod­
pułkownika Januszewskiego.

Wynikiem obławy by.o zatrzymanie 15 osób, 
z których u pięciu znaleziono broń na którą nie 
posiadali pozwewenia, oraz pięciu dezerterów, któ­
rych odesłano do Sochaczewa, cywiLnych bez dowo­
dów osobistych, po sprawdzeniu ich osobistości, 
zwolniono, zaś posiadających broń zwolniono za zo­

bowiązaniem, do czasu rozpatrzenia sprawy prze* 
sąd.

(m) Kradzieże na kolejach. Maszynista Afkaus 
przy stacji Pilawa wyrzucił z parowozu 125 kg; 
węgla w celu sprzedaży właścicielce bufetu na te} 
stacji, Boch.iiókiej. W ę0 el przekazano administra­
cji kolejowej.

— Na stacji towarowej kolei W.-Wiedeńskiej 
z wagonu przybyłego z Kalisza skradziono 1,280 
funt. masła. Jednego ze sprawców kradzieży, Chai- 
ma Staroświeckiego wraz z 240 funt. masła W  
trzymano.

— Na tejże stacji w wagonie przybyłym z róż* 
nenii małerjaiami dla Tow. Akc. „Hartwig", slwie*1- 
dzono brak czterech bel towaru.

Na dworcu Ko wolskim zatrzymano Stefan# 
Woioszyna z belą sukna, pochodzącego z kradzi9“ 
zy. Wołoszyna osadzono ped kluczem.

(m) Lderzofiio trmawa.ju z platformą. Na reff*
ul. Złotej i Ziemej tramwaj nr. zoó iinj, „okólnej* 
uderzył w przejt-żdizającą ul. Zielną plakormę z f#- 
bryki „Lilpop, Rau i Loeivenste.V' z taką sil?* 
ze wywrócił ją, a znajdujące się na rniey masaynyt 
•waga, motor i inne ciężary, zawaliły drugi' tof 
tramwajowy. Woźnica 45-leini Michał Kurek (Łuce 
ka nr. 21) został przygniec.ony ciężarem w nr-sę 
1 rękę; opatrzył go lekarz Pogotowia. Do uprząż 
nięeia rozbitej platformy i ciężarów wezwano ro- 
baranków z •warsztatów tramwajowych z Mokolo* 
?*., ’łramiwaj został również częściowo uszleodizoaiy. 
Wskutek lego wypadku tramwaje linji nr. „O i 6" 
ni© kursowały przeiz Złofą d© Żelaznej przeszło pól 
godziny.

(m) Napad bandytów. Do szpitalu Dzieciątka 
Jezus przywieziono 3d-letniego Tomasza Biarua* 
craka, gospodarza rolnego ze wsi Ghosny, gm. Wą- 
g.'0-..-na, pow. grójeck.ego. na którego napadli «  
mieszkaniu wtasnem bandyci, postrzelili lfo trzy* 
krotnie w lewe ramię, zrabowali 1.000 mk„ ubra­
nie, bieliznę, artykuły ży-wmościowe i uciekli.

(m) Sprytny złodziej. Do magazynu jubiler­
skiego p. f. „.Jan Ruszczyński" przy ul. MarazaJ* 
kowskiej nr. 14o przyszedł jakiś przyzwoici© u- 
brany osobnik, w celu kupna portey^aru. Skorzy- 
stewszy z chwilowej nieuwiugi ©topedjantki, „kił- 
jeut uchylił drzwiczki wyeteiwy sklepowej i skradł 
zloty portcygar z futerałem, z szafirem w zamku* 
wartości 3.000 mJr.

Teatr i muzyka.
Z opery. Dziś grana będzi© po raz 1-szy w se* 

zonie bieżącym dramatyczną, niezwykle melodyjna 
opera Pucciniego „Tosca", w zespole znakomitym 
z PP- Z boińską-Ruszkowską, Doboszem i Brzeziń­
skim, oraz Tokarskim, Morlacchim i Szepietowskim. 
Kapelmistrz Hirszfeld.

Teatr Polski. Dziś ukaże się po raz 22-gi sztw 
ka Sheldona ,J?omains“.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Bez tarczy".
Teatr Mały. Dziś „Polityka" WL Perzyńśkiego*
Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewczęta", * 

pp. Messałówmą i Ćwiklińską. Jutro „Gri-Gri" 
(wznowienie), z p. Horbowską.

Teatr Letni, Dziś po raz ostatni „Niespodziad­
ki rozwodowe". Jutro „Chrześniak wojenny" z p. 
Ferfnerem, który wystąpi po raz pierwszy po po- 
wraci© z urlopu.

Teatr Powszechny (róg Leszna i Żelaznej'). 
Dziś po raz ostatni melodramat „Dwie siostry".

Teatr Praski. Dziś premjera sztuki p. Ł „Krew*, 
niacy" M. Bałuckiego.

POKWITOWANIA.
Na dzień prasy  socjalistycznej.

Związek tram w ajarzy mk. 500.
Warsztaty Głównie mk. 229.
Jak© kara  od 2~cli pracow ników  w ar szła 

tów głównych po 50 mk. — mk. 100.
Razem mk. 829.

Na Górny Śląsk.

Związek tram w ajarzy mk. 10,945 fen. 50.

Państwowy Urząi f  ośre9mctwa|?racy i Opieki nal Wychaoźcami
P l a c  W a r e c k i  N r . 8 . T e le f .  123«SS i  2 5 3 -1  w o j e n n y .

Poleca na posady w miejscu i na wyjazd: rzemieślników, robotników fabrycznych, robotników ziemnych, służbę domową i t. p.
 ________  Crzcj.d czynny od godz. 9-ej rano do 3-ej po poł. Pośrednictwo dla obu stron bezpłatne.

A m b u la to r ju r 8551

Dra fintodiejo Turiisndlera
d la  ch o ró b  ż o łą d k a  I k isz e k  
p r z e n ie s io n o  na ul. Królów*
s k ą  iVa 6 , m . 8 , telef. 14-27) 
god zin y  p rzy jęc i od 1 do 3.

C a ł a  W a r s z a w a
bawić s i ę  będzie w  sobotę w ieozopem

„ v  BoMm®S z w a j - j a r s k i e j 5'
(o!. SzopsBs). 01 yodz. l - 2j po poi. h 12 w doij

moc nI©spodziasi©3c 
Kabaret, loterja fantowa, poczta fran­

cuska, urocze wróżki, tańce.
WialSi I n l i s t n i  tajoraoiii spaisoj p a  eifaiechsita

S 4 e s s » * y k s  K u l w i e r a .
O g n ie  b e n g o i s k i e .  W z lo ty  b a l o n ó w :  i - s z y  o  
g o d z .  a » a j ,  i l - g i  (b a io sa  u a iu n a in o w iii i iy )  o  a .  

8  1 p ó ł  w i e c z .

Przygryw ać bądą dwie orkiestry.

B u fe l obfity, sm a czn y  i
W rasie aiepogoff xabava w sala  oh.

W ® 2

W niedzielą 28 -go września 
po południu

w T eatr2© H esm aitośsl
na dochód

„ Ii fnsy SsEjilisiif
oiijispi Mstasip IwleiB3 kinfija

g f ® s e t SfiB
labyt
“  W  i

połodniu*

EiteSy zaw czasu  nabyć można w admini­
stracji „ 4*0 *3«aiaika“ W arecka 7, od 30—-b po

i s n n n s  M m  #
ogłasza przetarg w drodze ofertowej na dostawę

2 ®  ławsk sitais’jB  ilia szUl powsiettiistii
w parSjac?? po &'Jii sz tu k  (20 kompteiów).

VFjrunki techniczne wraz z rysunkami szczególowemi ławek 
są ąo otrzymania za pokwitowaniem w Wydziale Odbudowy ul. 
Nalewki aa V ta piętro w kancelarjl Wydziału, gdzie zgłaszają­
cym się mogą być udzielone wyjaśnienia..

Oferty należy wnosić piśmiennie w kopertach zamkniętych 
na dzień 15 października r. b. do godz. 12 w południe. 3810

P r e s e F  w a t y  w y
•ryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po eonach  nizkloh. 

Wyłączna H g „ F f l ą i T O  filHI S  f j$
S it K a ra sa ik o - jra tc a  óóóó u t lsprzedaż E B arsn a ih ax a lM

świadectwo z Milicji l.udowaj, 
•paszport, zaświadczenie ze s tra ­
ży obywatelskiej _ i dokument 
zwolnienia z wojską na inu^ 
Czesława Gajewskiego. Łaska­
wy zua iazea  zechce odniosą do 
A dm in is t rac j i  „ CoDotailca" Wa­
recka i.

WytLawcn: Naczelna lfuda Polskiej P artii horjałistyczuej.

m m iw ftm tm m m
„ A l

lekarz Szp. &-go Łazarza. Choro­
by wener., skórne i ananzy krwi 

na syfilis od 4 1 poi do 7 w. 
ilŁJSSó St iJS. J.

_

Odbito w Drukarni „ROBOTNIKA", Warecka

K R E M  o d  Ś W I E R Z B Y

„ M u k u n a ( f
l) usuwa takową szybko i radykalnie w ciągu 5 -c iu  dni
z) nie zawiera częsoi stałych
3j przy wcieraniu całkowicie wchłania się w skórę 
4) posiada miły zapach.

Lecząo szybko i pewnie jest tanim.
A pteka JAKA WEkOCZEGO, B ed n a rsk a  róg Furm aAsklej*  
Cena 1 m k. 53  fe n . , - Ż ą d a ć  w s z ę d z ie

Skład na Łódz: L u b czyń sk i, L u to m iersk a  21. 3591

Sala i n n i  Prztsfiłt 
i s s is im a  s r t

W niedzielą 5-go październ.
ściśle o godz 8-ej wiecz.

draga SEnlerensja Erslepyczna
I r .  t a r - S i i a i ł j f

(^zyńskiego)
p. t. 3601

C H R Y S T U S
w świetle okultyzmu, ilustr.

70-ciu przezroczami.
Reszta biletów w księg. S. Sa- 
dowskiogą. Marszałkowska 91.

Szczegóły w afiszach.

H®ME'M$SeKł?S2KEaSBEmSeBBaCZ$KBit
s o itoszE n iii mmi

na lornetki pryz­
matyczne, kupuje, płaci najwy­
żej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 3431

l o t VInil d0 P'eania używaue, 
OSuiljflll różnych s y s t e m  ó #  
kupno — sprzedaż. Feliks Kon, 
Złota 27-33- Telefon 264-81.
(jOflfSły do władz, sądowe, ad- 
l u u u J I  ministracyjne w spra­
wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłumaczenia; prze­
pisywania. Biuro .Wiedza", p r° ' 
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mi?' 
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. '   3534

sztuczne, korony, m o s t k i ,  
uabowanie, w y jl 

b.^z"oólu. Przyjezdnym z a m ó w i ę -

M m u m  wykształceniem i 
praiityuą tireoiaaka) przyjmie 
jeszcze jedną lekcję od 9 — 1 o 
rano. Wiadomość w adm inistra­
cji „Robotniku" dla A. K.

'laku sztuczne, korony, m o s t k i ,  
LsJUj Plombowanie, w y jm o w a n i®
b.-.z oóiu. Przyjezdnym z a m ó w i e ­
nia w ciągu dnia, reperacja na 
poczekaniu. Ceny najniższe. U#* 
oinet cnrzoscijauski, zorawia^^Ł

Igliji sztuczne, korony, wyjmo- 
ŁąUj wauie oezooiesne. ltcpa* 
racje ,‘przeróbki zębów iia pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45, rog Złotej.

Z9J1

Redaktor naczelny dr. FeUfcs PerLf


